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Kuryer Poznański
wychodzi! codziennie z wyjątkiem ponie- 

daifjków i dni poświątecznyck.

Jledakcya:
przj ulicy św. Marcina nr- 16.

jlfmjttfótracj/a i Ekspe- 
dycya:

przy ulicj św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Ruryera Poznańskiego.

Poznań, 3 stycznia. Rok 1892 w Wielkopolsce.
Z bieżącój chwili.

(Sprawa panamska. — Radykałowie serbscy.)
Pierwszy termin przeciwko Karolowi Lessepso- 

wi i towarzyszom odbędzie się, jak wiadomo dnia 
10 sfeznia. „Gaulois“ donosi, chociaż sędzia 
śledczf Fi anqu6vilłe trzyma dotychczasowe docho- 
dzeniejw tajemnicy, że pp. Cottu i Fontane zostali 
zaledwie przesłuchani, podczas gdy główna akcya 
śledcza kieruje się przeciwko Karolowi Lessepsowi. 
Wziął on też na siebie całą odpowiedzialność, 
oświaiczając zaraz na wstępie, że obydwaj współ- 
oskar&ni działali według jego rozkazu. Pytany zaś 
przez sędziego śledczego jaką rolę odgrywali współoska- 
rzeni,|Karól Lesseps miał odpowiedzieć krótko i 
zwięzlwato, że nie poczyni w tym względzie ża- 
dnychzeznań. „Chodzi tu przedewszystkiem o tajny 
fundusz przedsiębiorstwa panamskiego. Żaden mi- 
nisterlie odpowie, gdy go ktokolwiek zapyta, co 
uczyni! z tajnym funduszem. Czy byli przekupieni, 
tego nie wiem, ponieważ nie byłem przekupiony. 
Więcij powiedzieć nie mogę.“

Ullebois-Mareuil, członek komisyi śledczój, 
miał się wyrazić, że wedle jego mniemania, tylko 
200 ¡ilionów franków zużyto do budowy kanału 
panamkiege, a resztę wydano na przekupstwa. — 
Delaliye, ów deputowany, który, jak wiadomo, roz­
ognił sprawę panamską i wszystkich w uniesieniu 
posądfeł o korupcją, zabrał znowu głos po dłuższem 
milczeniu. Wobec pogłoski, iż śledztwo przeciwko 
10 deiutowanym i senatorom zostanie zawieszone, 
oświadczył on: „Niczego nie pozwolimy zatuszować. 
Gdyby rząd miał śledztwo zawiesić, to zaczniemy 
znowu od początku. Nie zadowolimy się jednak 
dziesięciu oskarżonymi, _ gdyż więcój niż stu było 
przekupionych. Prędzćj nie odpoczniemy, aż wszy­
stkich lnie wykryjemy.“ Dalój ten sam deputowany, 
mimo zaprzeczenia przedstawiciela „Mosk. Wied.“, 
obstaje przy swojern dawniejszem twierdzeniu, że 
rzeczony dziennik żądał 500,000 franków. „Jestem 
gotów — mówił Delahaye — pizyznać, że „Gazette 
de Moscou“ niczego nie odebrała, nie mniój jednak 
jest prawdą, że żądano dia tój gazety 500,000 fran­
ków.“ Delahaye podnosił następńie, że w sprawie 
tej poczynił przed komisyą szczegółowe zeznania i 
że teraz jest zadaniem sądów wykryć prawdę. Ko- 
misya śledcza zawdzięcza osiągnięte rezultaty tylko 
zaprojektowanej przez niego metodzie.

W wilią nowego roku porozlepiano w Paryżu 
plakaty, które wzywały prezydenta p. Carnota 
w sposób kategoryczny, aby wystąpił „przeciwko 
złodziejom panamskim“. Ma on przedewszystkiem 
wydać iekret, mocą którego skonfiskowane zostaną 
majątkij wszystkich zbogaconych niesprawiedliwie 
przy pnedsiębiorstwie panamskiem. Dalój obwinieni 
mają tak długo pozostawać we więzieniu, dopóki 
akcj onafyusze i innni pokrzywdzeni nie odbiorą 
swoich pieniędzy. Winnym ma p. Carnot odebrać 
na całeiycie wszelkie prawa obywatelskie, a na­
zwiska ich wywiesić w Izbie i senacie pod napisem 
„oszukańcy“. Wielu ciekawych gromadziło się 
około tój odezwy, aż wreszcie na rozkkz policyjny 
zdartą została.

„Petit Marseilkis“ ogłasza, jak nam telegra­
fują z Paryża, rozmowę swego współpracownika 
z p. Loubetem. Prezes ministrów francuzkich miał 
szesególoić,) ubolewać, że Rouviera wciągnięto w spra­
wę panA»ską. Rouvier, który także teraz posiada 
szacunek', wyjdzie, miejmy nadzieję, zwycięzko. Usu­
nięcie się Rouviera od czynności politycznśj byłoby 
stratą dla Franeyi. — Wedle dziennika „La Co- 
earde“, istnieją pomiędzy Ribotem a Bourgeois po 
ważne nieporozumienia, które rozdzielają minister 
stwo na dwa stronnictwa. Ministrowie Burdeau 
i Freycinet czekają tylko na dobrą sposobność, aby 
ustąpić.

Napróżno dotychczas dopominali się po­
słowie nasi w wymownych słowach naprawienia 
krzywdy, wyrządzonej nam przez ks. Bismarcka, 
krzywdy, którą obok wyparcia nauki języka pol­
skiego ze szkoły ludowej odczuwamy najdotkli­
wiej. Nieszczęsna komisya kolonizacyjna, prze­
znaczona na to, aby za pomocą grosza publi­
cznego, a więc i z nas ściągniętego, wywłasz­
czać naszych właścicieli ziemskich i w ten spo­
sób demoralizować całe koła równouprawnionej 
ludności — ta nieszczęsna komisya istnieje do­
tychczas, co prawda z nadwątlonym funduszem, 
chociaż świeżo poseł nasz dr. Komierowski tra­
fnie radził rządowi w parlamencie, aby wobec 
kolosalnych żądań na wojsko zamiast zaciągania 
nowych pożyczek zużyć fundusz kolonizacyjny i 
tak upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu: ; 
wymierzyć sprawiedliwość poddanym narodowości; 
polskiej i ulżyć ciężaru całemu ogółowi ludności 
płacącej podatki.....

Wedle sprawozdania komisyi kolonizacyjnćj 
za rok 1891 zakupiła ona do końca tegoż roku 
wogóle 58529,11,99 hektarów za ryczałtową su­
mę 36070820 m. 17 fen. Na téj własności 
swej ulokowała z końcem rzeczonego roku 883 
kolonistów na 16,240,72,83 hekt. w cenie ogól­
nej 10,611,906,64 m. Z téj liczby 883 kolo­
nistów przypada tylko 88 na Niemców katoli­
ków, a 795 na Niemców protest., co dowodzi, że 
kolonizacya ma na celu nie tylko germanizowanie, 
ale także równocześnie protestantyzowanie wscho­
dnich dzielnic polskich. Dalej dostarczyły na 
ową liczbę 883 kolonistów nasze Księstwo i 
Prusy Zachodnie po 197 i 189, razem 386, 
resztę zaś 427 dostarczyły przeważnie prowin- 
cye, graniczące bezpośrednio z naszemi dzielni­
cami, choć nie brak również przybyszów z dal­
szych stron cesarstwa.

Bądź jak bądź straciliśmy przez te ostatnie 
lat 6 ogromny szmat polskiej ziemi, który nie 
tylko, że nigdy już nie wróci w polskie ręce, 
ale na którym nadto zniknie i zatrze się nieba­
wem wszelki ślad polskiej kultury, a takich 
wysp rdzennie niemieckich liczba wzmagać się 
będzie powoli, lecz stale w miarę dalszego po­
stępu parcelacyjnéj pracy komisyi kolonizacyjnéj.

Wobec téj kolosalnej machiny państwowej 
usiłowania nasze, zmierzające do własnej obrony, 
przedstawiają się dość słabo. Nowa ustawa 
o gospodarstwach rentowych otworzyła i dla 
nas nowe pole, na którern i bez nadzwyczajnych 
kapitałów możemy się swobodniej poruszać i za­
miast systemu wywłaszczania, reprezentowanego 
przez komisyą kolonizacyjną, wprowadzić system 
tworzenia pośrednich ogniw pomiędzy wielką 
własnością ziemską a wiejskim proletaryatem rol­
niczym. Powstałe w tym celu obok Banku 
ziemskiego Spółki ziemskie rozpoczęły bardzo 
ruchliwą czynność na tern polu, jak dotychczas, 
podobno wielce korzystną, czy atoli i na przy­
szłość znajdzie się dostateczna liczba nabywców 
na parcelowane przez Spółki grunta, i czy 
znajdą się potrzebne na rozszerzenie działalności 
Banku Ziemskiego kapitały, o tern przesądzać 
nie będziemy, zbyt optymistycznych jednak pod 
tym względem horoskopów nie pozwalają stawiać 
doznane w ostatnim czasie zawody i ogólne 
przesilenie ekonomiczne.

Do widocznego w ostatnim czasie wzrostu 
polskiego żywiołu w naszych miastach i mia­
steczkach, a mianowicie w Poznaniu, przyczyni­
ło się niewątpliwie przesiedlenie się do nich zna­
cznej liczby podupadłych rodzin dawniejszych 
właścicieli ziemskich, które tutaj z resztką po­
zostałego mienia szukają zatrudnienia i zarobku i 
w niezwykły sposób podniosły ogólny ruch, 
handel i przemysł. Tego znacznego wzrostu 
swojskiego przemysłu mieliśmy bardzo wymowny 
dowód w zeszłorocznym Zjeździe polskich prze­
mysłowców, odbytym w dniu 7 i 8 sierpnia, a 
ład i porządek, jaki cechował obrady uczestni 
ków Zjazdu, świadczyły nader korzystnie o po­
litycznej dojrzałości naszego stanu średniego. 
Wobec groźnego w teraźniejszej chwili niebezpieczeń­
stwa ze strony socyalnéj demokracyi wszelkiego 
uznania godną była uchwała Zjazdu, jedno­
myślnie przyjęta, wedle któréj polskie Towarzy-

Półurzędowal „Zastava“ bialogrodzka karci 
z wielką energią podburzający ton pism radykalnych 
i przypomina prsywodzcom tego stronnictwa, że 
w danym razie mogą być pociągnięci do odpowie 
dzi&lności osobigtćj za skutki dzisiejszej agitacyi. 
W istocie bowiem organy radykalne od niejakiego 
czasu występują z taką gwałtownością, że nie można 
się dziwić, iż rząd chwyta się możebnych środków 
celem ukrócenia swawoli moskalofilskich warchołów. 
To też „Duewai List“ rejestruje już pogłoskę, jako­
by ustawa prasowa miała być w Serbii lada chwilę 
zawieszoną. Jestto wprawdzie nieprawdopodobne, 
gdyż sprzeciwiałoby się konstytucyi, natomiast może 
rząd przedłożyć skupczyuie pewne modyfikacye rze- 
czanój ustawy.

Zaan«! stowarzyszenie o wielkoserbskich ten­
dencjach w Białogrodzie pod tytułem „św. Sawy“ — 
jak donosi „Now. Wremia“ — zwróciło się do ro­
syjskich towarzystw dobroczynnych i naukowych 
z prośbą, aby mu przesłano pisma i książki treści 
kościelnej, moralnój, historycznój i politycznśj w ję­
zyku rosyjskim i słowiańskim, celem rozdzielenia ich 
pomiędzy ¡ud serbski, który „pozostaje dziś pod 
wpływem Anstryaków i Bułgarów (?)“. Fakt ten 
stoi w związku z oweia „zbrataniem się serbsko 
rosyjskie^“, o którern niedawno temu wspomniał 
poseł serbski w Petersburgu Wassiljevic, gdy roz­
mawiał z redaktorem „Święta“, Komarowem.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

III.

stwa przemysłowe rządzić się będą i nadal zasa­
dami katolickiemi i stać zawsze wiernie pod tym 
sztandarem. Uchwała ta wielkie ma mianowi­
cie znaczenie dla towarzystw naszych przemy­
słowych w większych miastach zagranicznych, 
jak w’ Berlinie, Hamburgu, Wrocławiu, Dreźnie 
Lipsk., Szczecinie i innych, gdzie taki jasny i 
wyraźny program zagrodzi raz na zawsze dro­
gę przemycaniu do owych towarzystw wszelkich 
niepożądanych idei i haseł. — Rezolucya zjazdu 
uznająca potrzebę jednolitej pracy w Towarzy­
stwach przemysłowych i zaprowadzająca w tym 
celu tymczasowo peryodyczne zjazdy prezesów 
Towarzystw łub ich zastępców, jest pierwszym 
krokiem na drodze do ściślejszego zjednoczenia 
tych Towarzystw w jednę sprężystą orga- 
nizacyą, a do tego przyczynić się nie- 
omieszka przygotowanie wzorowych ustaw dla 
Towarzystw przemysłowych, czem jeszcze w bie­
żącym miesiącu zająć się ma zebranie prezesów 
tutejszych Towarzystw przemysłowych. Tak 
przygotowana praca uzyskać będzie musiała san- 
kcyą zjazdu prezesów wszystkich Towarzystw 

: przemysłowych. Życzymy „Szczęść Boże“ tej 
i zbożnej pracy!

Dr. Lieber o pokoju powszechnym.
Jak już donosiliśmy we właściwym czasie pod 

rubryką Niemiec, wygłosił dep. dr. L'eber na ze­
braniu katolickiego związku ludowego w Montabaur 
mowę, w którój zaznaczył stanowisko centrum wobec 
projektu wojskowego. 7 mowy tój podajemy w tło- 
maczeniu ustęp następujący wedle brzmienia, żarnie 
szczonego w „Nass. Bote“.

„W pismach zakradł się w końcu mój mowy 
parlamentarnej błąd drukarski, który winienem spro 
stować. Powiedziałem, że wielkiem i pięknem za­
daniem nowego kursu byłoby, gdyby posiadał odpo­
wiednią mądrość i siłę, by z Bismarckowskiego 
gruntu przemocy wstąpić na nowy europejski grunt 
prawny i poprowadzić za sobą całą Europę. Z wy­
razu „kurs“ zrobiono „cesarz“. W skutek tego ga­
niono mię w korespondencyacb i gazetach, że tak 
mało rozumiem konstytucyonalizm, iż ośmielam się 
w parlamencie udzielać rad cesarzowi. Sądzę, że 
nie potrzebuję bronić się i tłomaezyó wobec błędu 
drukarskiego. Sprostowanie wystarczy. Warto 
atoli myśl tę na zebraniach ludowych, jak dzisiej 
s e, rozprowadzić dalój i z wzrastającym zapałem 
uczynić ją własnością wszystkich. Nie jest ona 
nową, ani nawet moją własną, ani właściwą 
tylko centrum. Że jednakże wielki nasz Windt­
horst jój bronił, że brzmi ona z wyżyn 
samój Stolicy Piotrowój, to zdaje mi się musi nas 
szczególnie zagrzewać do tego, by stać się jój szer­
mierz imi. Kochamy Niemcy i cieszymy się z ich 
jedności, zwłaszcza, gdy przybył do tego związek 
z Austryą, jakkolwiek nie zamykamy na to oczu, iż 
podstęp i przemoc stały u kołyski nowój Rzeszy. Aby 
upiec pączek — dowcipkował sobie z zimną krwią 
i lekkomyślnie mąż, którego ten zarzut dotyka 
trzeba ubijać jaja. Wytężymy wszystkie siły, 
państwo wzmocnić na wewnątrz i na zewnątrz, ale 
wiemy także o tóm, że żadna potęga nie atoi wyżój 
od potęgi prawa. Nowe europejskie prawo ludowe 
musi wstąpić w miejsce powszechnego stanu zbrój 
nego w czasie pokoju; wtenczas będą mogły kwi­
tnąć i Niemcy także i być zabezpieczone na. długi 
jzas. Naglącą potrzebą jest to, aby ustało wieczne 
zbrojenie się, aby wreszcie przystąpiono do powsze­
chnego rozzbrojenia. Nie jesteśmy tak szaleni, by 
sądzie, że Niemcy mogą zrobić to pierwsze, mogą oae 
atoli uczynić pierwszy krok, aby wedle życzenia Ojca, 
św. doprowadzić do ogólnój europejskAj kontarencyi 
pakojowój i w ten sposób do ogólnego rozzbrojenia 
z europejskim sądem polubownym. Nie same Niem­
cy, lecz wszystkie ludy europejskie popychają coraz 
bardziój wzrastające i do olbrzymich rozmiarów do­
prowadzane uzbrojenia w groźną niedolę ekono­
miczną. Dla tego powinny one wszystkie połączyć 
się w okrzyku, podniesionym w parlamencie: Na tój 
drodze raz na zawsze nie można iść dalój ’. Kiedy 
Windthorst wypowiedział to przed dwoma laty, 
śmiano się z niego wówczas. Dzisiaj wołanie to 
znalazło dosyć odgłosu, aby zagłuszyć wszelkie szy­
derstwo : spodziewać się należy, że niebawem 
także będzie musiał przed nim ustąpić najzaciętszy 
opór. Nietylko bowiem przeciw wzrastającemu nie­
bezpieczeństwu wojny w Europie, które nas trawi 
już w czasie pokoju, nie ma innego ratunku, krom 
powszechnej konferencji pokojowej; ale także 
ekonomiczna walka zagłady, którą prowadzi na rynku 
wszechświata Ameryka północna przeciw całej Eu­
ropie, najprzód w rólnictwie a następnie także 
w przemyśle, zmusza do stworzenia „Stanów Zjedno­
czonych Europy“ w jakiejkolwiek formie, odpowia­
dającej dziejom naszym. A to tern więcój, że wszy­
scy znawcy godzą się na to, że jaki przebieg będzie 
miała owa wojna przyszłości, na którą się wszyscy 
przygotowują gorączkowo, w którój dziesięć milio­
nów mężów zbrojnych stanie przeciw sobie a 10,000

Środa, 4 stycznia 1893.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w AuRtryi maTek 5 (zoh. Zeitungs-Preis­
liste p. 1893 Abtheilung II. s. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

dział zagrzmi na polu, z pustoszącą bronią małego 
kalibru i bezdymnym prochem, ze wszystkiemi wyna­
lazkami od roku 1871 — tego najbystrzejszy zna­
wca nie może prze wid ieć, to atoli pewnem jest już 
teraz, że musiałaby ona pogrążyć w niedolę i eko­
nomiczną oraz finansową nędzę kraje, któreby. ją 
prowadziły, tak zwycięzców jak zwyciężonych, jak 
tego nie uczyniła żadna wojna przedtem. Niemcy 
dokonałyby dzieła zbawczego, gdyby w swój potę­
dze wystąpiły z oświadczeniem: na taki cel pomna­
żać ciężary bez końca i w tych rozmiarach, jak to 
się dzieje od lat 200, jest nie tylko memożliwem, 
lecz byłoby nadto także nierozsądnem i dla tego nie- 
godnem.“

Ukaz przeciw ••• łzom!
Biją i płakać nie dadzą!... .
Donosiliśmy w swoim czasie o zniesieniu pa­

rafii, klasztoru i kościoła w Dederkałach na Woły­
niu (19 lipca 1891 roku). W dwa przeszło miesiące 
po tym wypadku, jeneralny gubernator ksjowsko- 
podolsko-wołyński, wydał następujący ukaz:

Do
Biskupa łucko-żytomirskiego.

Nr. 11:903. .
Kijów, 14 (26) września 1891 r. 

„Najprzewielebniejszy i Łaskawy Panie!
„Doniósł mi gubernator wołyński, że rządzca

skasowanego w Dederkalacb klasztoru po-reforma- 
ckiego, zarządzający obecnie parafią rzymsko-kato­
licką w Szubarze, zakonnik Graejau Bohusz, podczas 
kasaty kościoła klasztornego, odprawiwszy ostatni 
ras nieszpory (wieczerniu) w tymże kościele, wobec 
licznego zebrania ludu, przeważnie kobiet, przez cały 
czas nabożeństwa odmawiał modlitwy głosem płaczli­
wym; po nabożeństwie zaś udał się do zakrystyi; 
tam padł na twarz i zaczął głośno szlochać (ryaat), 
przez co wywołał łzy i krzyk między obecnymi w ko­
ściele tak, iż dla przywrócenia porządku musiała się 
wdać polieya. .

„Ponieważ w tym wypadku widzę, że zakonnik 
Bohusz przez taki postępek chciał pobudzić parafian 
swych, żf-by publicznie wyrazili smutek z powodu 
rozporządzenia rządowego, mam honor prosie najpo- 
korniój W. Przewiekbność, żebyś odemnie uczynił 
uwagę zakonnikowi Bohuszowi i ostrzegł przy tern, 
że jeśli na przyszłość okaże się coś podobnego 
w jego postępowaniu, niechybnie będzie surowo uka­
ranym. . .

„Proszę przyjąć zapewnienie głębokiej czci i 
poważania.

Hr. Ignatiew*
Jego Eksc. hrabia Ignatiew obiecuje, jak wi­

dzimy, surowo karać ks. Bohusza, jeżeli będzie drugi 
raz płakać.

Czy to sprawiedliwie?... . .
„Święty Paweł pogaEom za jedną z najwięk­

szych zbrodni poczytuje to, że nie mieli uczucia 
mówi św. Bernard (Senno de 12 stellis). _

Czy Rosjanie należą do tój kategoryi ? czy 
nie płaczą nigdy ? , . j

Owszem, jeżeli mamy wierzyć opisom urzędo­
wym i nieurzędowym, szczególniej opisom uroczysto­
ści prawosławnych, żaden kraj nie produkuje tyle 
łez ile Rosya. Przy kazdój uroczystości religijnej 
płyną dziurgiem łzy radości, rozczulenia i zachwytu. 
Może w głębi Rosyi tego nie ma; ale na kresach, 
ile razy w jakiej miejscowości, gdzie jest 
mieszana co do wyznań, pokaże się archirej, lub kto 
inny odprawia ceremonią prawosławną, obecni inno­
wiercy (i tylko innowiercy) zawsze, jakby na obsta- 
lunek, płaczą rzewnie. . , x ,

N&jwięcój, zlaje się, łez wylewają katechu­
meni podczas przygotowań do chrztu i konwertyei 
przed aktem prisojedinienja,*) nie licząc tych, które 
płyną przy chrzcie i przy prisojedinienju.

Za te wszystkie łzy nigdy nikomu w Rosji 
nie przyszło na myśl karać kogokolwiek. Prawda, 
że to są łzy radości i rozczulenia, a ks. Bohusz 
piz z swoje łzy wyrażał „smutek z powoda rozpo­
rządzenia rządowego“; lecz pobudka ta nie jest 
wcale dowiedzioną. Zresztą, gdyby ks. Bohusz pła­
kał ze smutku, to i takie łzy w Rosyi dotychczas 
nie były karane. Ile tylko czytałem opisów o po­
żegnaniach archirejów prawosławnych ze swoją 
trzodą, zawsze znajdywałem ze strony pasterza 
i wiernych szlochy (rydanja), jęki (stony), płacze 
(wopli) łkania i t. p. A przecież archirój, je­
żeli opuszcza swą stolicę i przenosi się na 
inną, czyni to z „ rozporządzenia rządowego ; 
więc owe szlochy, jęki i t. d. są objawem „smutku 
z rozporządzenia rządu“, a rządu nie „cudzoziemskie­
go“, jakim jest dla katolików na Wołyniu rząd ro­
syjski2) lecz swojego własnego, umiłowanego, uwiel­
bianego „ubóstwianego.“ Dla czego za te płacz«, 
szlochy i t. d. nikt nigdy nie karał archirejów, ani 
wiernych prawosławnych, a jeneralny gubernator ki- 
jowsko-podoisko-wolyński postanawia karać ks. Bo­
husza?,.. Gdyby ks. Bohusz, odprawiając ostatnie 
w swym kościele nieszpory, nie uronił ani jednej łzy.

i) „inorodców“ na Syberyi i w głębi Rosyi jak przygo­
towują do chrztu, ob. „Kur Pozn.“ r. 1891 n. 271. O przygo­
towywaniu unitów wiadomo powszechnie. Jeden epizod opisa­
liśmy w „Kur. Pozn.“ r. 1891 nr. 39, 40, 41 i 43. ,

?) Religia katolicka należy w Rosyi do wyznan -,rl®7 
strannych“ (— cudzoziemskich); więc tein samem rząd rosyjski 
jest dla niej cudzoziemskim, zagranicznym,



wllinie zasłng-wałby na karę, jako abrcdaiara, .po­
ganin bez nezneta* (tme aff-ctione)

S*m j. t-kscel. hr, łguatiew czy nie płakałb, 
jak bóbr, gdyby mn nm*ria tona? Niezawodnie 
wtedy zapomniałby, te jego łzy są objawem smutko 
z rozporządzenia Bożego, któremn bądź co bądź 
naleiy się większa uległość, niż rozporządzeniom 
rządu.

Płakałby takie on, płakaliby wszyscy urzę 
dnicy jeneraluego gubernatorstwa, gdyby nastąpiło 
rozporządzenie rządu, te jego eksc. ma z Kijowa 
przenieśo się czy na senatorskie krzesło, czy ustąpić 
zupełnie.

Ksiądz Bohusz tylko, ponieważ mu płakać nie 
wolno, będzie musiai śmiać się przy pożegnania 
z j. ekscelencyą; nie wolno tak mu będzie wylać 
łez rozczulenia i zachwytu, aby nie został posądzo­
nym, że przez płacz swój okazuje „smutek z rozpo­
rządzenia rządu.“

Czy będzie przyjemnie Jego Ekscelencji, gdy 
przy wyjaździe w Kij,wie ujrzy oblicze księdza Bo­
husza rozjaśuione uśmiechem?.,. Sądzę, że nie i 
zapewne będzie prosił sukcesora swego, żeby 
„ksiendta* ukarał, za... szyderstwo z władzy. W tern 
przyznamy mu słuszność.

Rozpatrując dalśj reskrypt jeneralnego guber­
natora, widzimy w nim pewne niekousekwencye.

Kon8tatniemy najprzód fakta, stwierdzone w re­
skrypcie :

1) Obecność policyantów, naturalnie prawosła­
wnych w kościele katolickim podczas nieszporów. 
Wprawdzie jenerał gubernator nie mówi, że policja 
była na nieszporach, ale każę się tego domyślać 
fakt, że wdała się, gdy zaszły „łzy i krzyki*.

2) Ksiądz odmawiał modlitwy głosem płaczli­
wym w kościele* — i wtedy nikt nie płakał, ani 
knyczał.

8) Ksiądz w eakryttyi pada na twarz i głośno 
szlocha.

4) Jednocześuie, lub może potśm pojawiają się 
„łzy i krzyk między obecnymi w kościele*, Jco we­
dług pojęcia jeneralnego gubernatora, jest narusze­
niem porządku.

5) Wdanie się policyi „dla przywrócenia po­
rządku*.

Teraz pytanie: Jaki między temi faktami za­
chodzi związek?

Pan jeneralny-gnbernator utrzymuje, że fakt 
trzeci jest przyczyną czwartego, czwarty — przy­
czyną piątego.

Nam się nie zdaje, żeby upadek na twarz i 
szlochanie księdza w zakrystyi, było przyczyną łez 
i krzyków w kościele.

Kościół i zakrystya, aczkolwiek są razem po­
łączone, jednakże zakrystya n e jest t»k n* w.dokn, 
żeby ladzie, w kościele będący, mcgli widzieć, co 
się dzieje w zakrystyi. Po upadku i szlochaniu księ­
dza w eakrystyi, nastąpiły łzy i krzyki w kościele — 
to prawda; ale czy dla tego nastąpiły ? Logika od 
rzuca rozumowanie: post hoc, ergo propter hoc 
Więc i. tu nie można twierdzić, że łzy i krzyki 
w kościele, były skutkiem upadku i szlochania księ­
dza w zakrystyi.

Łzy i krzyki w kościele bywają często pod­
czas kazań; jednakże one nie naruszają wcale po­
rządku; łzy prędko osychają, krzyki ustają i kazno­
dzieja prawi dalśj; wdawanie się poliyi jest wcale 
niepotrzebne; owszem porządek mógłby zostać naru­
szonym, gdyby policya się wdawała. Jeżeli potrze­
bne wdawanie się czyje, to chyba policyi sanitarnej, 
żeby nerwy mdlejących i spazmującycb kobiet do ró­
wnowagi i porządku przywrócić.

Co w takich razach może poradzić policya wy­
konawcza? Będzie po kościele chodzić i ocierać łzy 
jednym, zatykać usta drngim?... Ale wtenczas nie­
bezpieczeństwo, żeby sama nie rozpłakała się. Więc 
łzy i krzyki w DederkaUch, d. 19 lipca 1891 rokn, 
nie mogły stanowić m&teryalu, naruszającego porzą 
dek, a tśm samśa nie mogły wywołao wdania się 
policyi.

Zdaje się, że dostatecznie przekonaliśmy czy­
telnika, iż nie zachodzi stósunek przyczyny do sku­
tku między faktem trzecim a czwartym, ani między 
ezwartym a piątym; prędzśj można przypuścić, że 
przeciwnie: fakt piąty jest przyczyną czwartego, 
albo czwartego i piątego jednocześnie.

Poemat w 1O p i e ś n i a o h.

Napisał

Igor.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer 208.)
Drnga w skromniejszej szacie, pół żałobnej,

LI z aksamitką na szyi nadobnej,
Miała włos kruczy, lśniący metalicznie 
I łuk brwi takiż, zakreślony ślicznie.
Kryła się w cieniu, patrząc w kapitele 
Jońskich filarów, lub w morskie topiele.
Lecz czemuż ku niej zewsząd mkuą spojrzenia 
Pełne podziwu, niemal uwielbienia?
O! bo jej czarna, wilgotna źrenica 
To jakby dziwnie-słodka tajemnica,
Co póty widza wzrok drażni i nęci,
Aż klucza do nićj szukając w pamięci,
Duszą w jśj ciemuój otchłani utonie 
I jakiś luby dreszcz poczuje w łonie.

Między Busałek takich siedząc parą, 
Możnaby łatwo chwiejności ofiarą 
Paść jak osiołek sławny Buridana,*)
Co głodny umarł wśród dwóch wiązek siana. 
Jam czasu, skoro strategią przezorną 
Ową pozycyą zdobyłefn wyborną,
Niepłodnym woli nie poświęcał walkom,
Lecz lśniącem okiem obydwom rywalkom,
Ile dozwalał wzgląd winny muzyce, 
Naprzemian w krasne zaglądałem lice.

I obie dla mnie były dość życzliwe.
W oczach blondynki, co zalotno-tkliwe

*) J a n B o r i d a n, głośny w XIV wieku teolog i filozof 
paryski.

Przypuścić trzeb», że fakta tak po sobie nastę­
powały :

i i 2 jak wyżśj.
8) W danie się policyi; — dla czego ? — nie 

umiemy powiedzieć.
4) Upadek Da twarz i szlochanie księdza w za 

krystyi.
5) Łry i krzyki w kościele, wraz z zakłóceniem 

porządku.
Czyli: Wskutek wdania się policyi ksiądz 

upadł na twarz, (potrącony silnie przez polują), 
może pokrwawił się i zaczął głośno szlochać. Slab 
się to zapewne u wejścia do zakrystyi tak, że ci, 
co byli przy samśj zakrystyi, zaczęli płakać i krzy­
czeć (wymyślać?) Da policjantów, że z księdzem 
w tak barbarzjnski sposób się obchodzą. Właściwie 
zatśm nie sam upadek i szlochanie księdza, lecz za­
chowanie się policji względem księdza było przy­
czyną łez i krzyków. Jednocześnie, kiedy ksiądz 
padał na twarz i szlochał, inni polieyanci przez 
wdanie się swoje (wypędzając lud z kościoła ?) wy­
wołali izy i krzyki, oraz nieporządek w kościele. 
Więc i tu wdanie się policyi było przyczjuą niepo­
rządku. Policya zaś, aby siebie od zarzutu, że nie­
porządek wywołała, nwoluić, złożyła winę na księ 
dza i jeueralny gubernator, nie sprawdziwszy czy 
tak było, uwierzył. „

Pr.

Francya w r. 1892.
Gdy się żegna rok ubiegły, gdy dziennikarskim 

zwyczajem trzeba zmarłemu starcowi zajrzeć w oczy 
i choć pokrótce obliczyć, co pzynió-ł, a w czem za­
wiódł, mimowolnie myśl zwraca się ku najświeższym 
wypadkom, ku tśj Prancyi. zajmnjącś) dziś w uwa­
dze i zajęciu ogółu pierwsze, a chwilowo wyłączne 
nawet miejsce. Dla niśj łędzie rok ubiegły szcze­
gólniej pamiętnym, bo jśj właśnie najwięcśj przyniósł 
zawodów, bo rozpoczęty pod świetnemi wróżbami, 
koń zy się stekiem zawikłań, intryg i brudów.

Trudno zaiste o większe koutrasta, niż te, 
które nam dają tegoroczne dzieje rzeczypospolitśj 
francuzkiój. Zrazu wszystko zdawało się jśj uśmia 
chać, wszystko składało się ku jśj pomyśłoości i sile. 
Po dniach kronsztackich przyszła akcya Leona XIII 
i oto rzeczpospolita uczuła się od razu nt zewnątrz 
silniejszą, a wewnątrz znalazła sią wobec rozbitych 
stronnictw m anarchicznych, wobec ewolucyi katoli­
ków, zarysownjątśj się coraz wyraźuśj, ewolucyi 
która natrafiła wprawdzie na przeszkody i opory, 
ale i te wytrwała mądrość Papieża usuwała 
na jśj korzyść.

Była ta ewolucja pierwszorzędną ubiegłego ro­
ku sprawą, a dla tych, co jak dzienuik nasz, za­
wsze na podobnem stauowisku stali, prawdziwie po­
cieszające«, od dawna spodziewanem wydarzeniem. 
Nie ulegało bowiem wątpliwości, że gorszącemi so­
juszami, czy lo z bulanzyzmt-m, czy z radykalistami, 
me uratują zachowawcy fraLCUzcy bronionych przez 
siebie zasad i kraju. Tjlko zaniechanie dynasty­
cznych mrzonek, tylko szczere pogodzenie się z re­
publikańską formą rząda, tylko jawny udział w rzą­
dzie mógł im zapewnić skuteczną działalność, wszy 
stko inne prowadziło do kcnspiracyi i poniżającego 
z burzy ielami wspóluictwa. Niecne i bezrozumne 
pizedstawicieli owśj rzeczypospolitśj rz-dy nie zmie­
niały w niciom tśj prawd,, bo skoro mądrze czy 
niemądrze Daród francuzki przyswoił sobie tę formę 
władzy i przy niśj trwa, to negacya jśj była ze strony 
zachowawców prostą niedorzecznością, bo nastręczała 
leno pozory mściwości oportunistyczno - radykaluśj 
kliki, o którśj powiedziano świeżo, iż z sekty stała 
się stadem opasów.

Straszliwe tśj kliki bankructwo nietylko, że 
w Di zeza nie zmienia prawdy i doniosłości micyaty- 
»y Leona XIII, któregi wskazówki i pisma swoje 
ja ne, iście doktrynalne światło po wsze zachowają 
czasy, lec. raczśj wzmacnia ją i potwierdza. Gdyby 
bowiem tegoroczna ewolu .ya katolików francuzkich 
rozpoczęła się wcześn śj, kilka, kilkanaście lat tema, 
gdyby naprzeciw rozpadających się pod ciężarem 
błota sekciarskich lub skraj iyih stronnictw stało 
silne, zbite, wyćwiczone i zoigcnuowane stronnictwo 
zachowawcze republikańskie, Francya w tak stra- 
szliwśj chwili przełomu nie zawahałaby się z pewno

Przed rokiem rzucać umiały spojrzenia,
Już naiwności wiosennśj odcienia 
Nie było, za to kobiecego spiytu 
Skra często na tle migała błękitu.
Widać przeminął już u panny Wandy 
Ow przedświt złoty, co cudne girlandy 
Z marzeń serduszka dziewiczego splata,
Nie znając rachub, ni mądrości świata.
Lecz nie mniśj przeto cała świeżość wiosny 
Biła z jśj twarzy, zwłaszcza gdy radosny 
Uśmiech jśj wargi rozemknął różane,
By odkryć pereł dwa sznury nizane,
A w licach wdzięczne powyżłabiać dołki,
Lub gdy jej źrenic sympatyczne fiołki,
Niby w porannej rosy dyamenty 
W wszystkie się blasków ubrały ponęty.

Lecz i Elwira, która po mej prawśj 
Siedziała stronie, dziś w sposób łaskawy 
Raczyła przędzę rwać swego dumania,
By odpowiadać na moje pytania.
Kierując ku mnie wzrok, w pierwszym momencie 
Jeszcze myśl w marzeń gubiła odmęcie ;
Dopiero zwolna w czarnej jej źrenicy 
Mgła opadała bezbrzeżnej tęsknicy 
I blask się budził/ lecz nie ów płomienny,
Jakim się pali oko gwiazdy dziennśj,
Tylko księżyca łagodno-magiczny,
Co wprawia umysł w nastrój ossianiczny. 
Dziwnśj, nieznanej nabrały słodyczy 
Lica Elwiry przez ów tajemniczy 
Nimbus zadamy, który i w rozmowie 
Widniał, jak odblask na Świętego głowie.
I czułem dobrze, iż ów wyraz rzewny 
Więcej mi serce rwie, niż twarz królewny,
Którą świeciła, gdy w krasy rozkwicie 
I w jasnych swoich dni stała zenicie.

Smętna Elwira i Wanda urocza 
Niebawem jęły z przodu i z ubocza 
Motylki spojrzeń męskich mimowiednie 
Zwabiać jak lilie, a nawet w sąsiednie 
Damskie synedrya, szydełkami zbrojne,
Cichą, lecz żwawą gustów wniosły wojnę.

sią w wyborze. Kto wie, czy dz ś jnż nie zapóźno, 
ty radykalizm, bi-zradna anarchia i masonerya nie 
pościły zb,t głęboko korzeni w przedstawicielach 

irczyj o-pohtśj, czy ta rzeczpospolita w pojęciach 
ias lndi wych me zidentyfikowała się z niemi tak 
:iśle, by n.ólz się spodziewać nagłego Dawrotu bez 
wyjątkowy- h wypadków i krwawych przejść. Wszak- 
s jeden z najbystrzejszych umysłów we Francyi, 
siąże Broglie, w drukującem się obecnie w „Cor- 
espoudauf, a nader cieką wem studyum o konkor- 
acie, wyraża wcale niedwuznaczną obiwę, iż jeśli 
le zajdą przełomowe na lepsze zmiany, ów konkor- 
t padnie późuiśj lub prędzśj ofi rą i musi przyjść 

re Francyi do zupełnego między Kościołem a paó- 
twem rozbratu. Nie obawia się ks. Broglie tego 
erwania dla Kościoła, „który od początku swego 
Jtnienia żyje walką i boleściami, a nigdy jeszcze 
ie uległ“, lecz dla państwa, „gdyż są błędy, po 
tóiych następują takie kary, iż narody z nich nie 
owatają, a któż ośmieli się powiedzieć, że w pier­
wszym szeiegu tych błędów nie należy postawie: 
hęci wymazania Imienia Boskiego ze wszystkich 
ustytucyi i upartego zapominania o obecnoś i Boga 
la tego, by go swobjdmśj obrażać." Byłby więc 
en rozbrat nkorouowamem bezbożności urzędowśj 
re Francyi, byłby ostatecznym wywrotem zmysłu 
aorakego, powodem ogólnego rozkialsnania namię- 
uości, najstraszniejszych przejść i przewrotów, za- 
ówno państwowych, jak i społecznych.

Zarodki tego wszystkiego tkwią jnż oddawna, 
sprawa panamska wywlokła je tylko brntslme na 

aw. Jcbt to sprawa rezultacie nie republikań- 
luśj formy rządu, ale pięinastoletniśj gospodarki 
portunistów i radykałów, następstwem rozstroju 
rszelkiego porządku, ładi, władzy, podkopywania 
Kościoła, teligii, moralności, wyuzdania i splugawie- 
lia literatury, sztuki, teatru, bezbożności w szkole, 
irzędzie, armii, rozwielmożnienia się masoneryi. Jest 
ma wreszcie wynikiem tśj bezradności i bezsilności, 
itóre opanowały we Francyi nawet najlepszych 
’anam* — to do pewnego stopnia Sedan moralny
iporiuuistyczno rady kalnśj rzeczpospolitśj.

Nie umiała ta rzeczpospolita skorzystać ani z 
Kronsztadu, ani z poparcia Leona XIII i w chwili, 
citdy w dalekich koloniach afrykańskich po raz 
pierwszy od rokn 1870 orężowi jśj zaświęciło zwy 
sięztwo, gdy, jak powiada M. de Yogue, „tak po- 
ihopDe do nadziei, a z natnry lekkie serca Francu 
¡ów zaczęły radośnie pytać, czy w Dahomeju nie 
ibjawił się czasem przyszły mściciel klęski“ — po 
knęła się o trupa pospolitego szachraja giełdowego

potknęła się tak strasznie, iż z kolei zrodziła się 
wątpliwość, „czy cała machina rządowa, czy rzecz 
iosp lita i porządek społeczny nie zapadne się od 
razu w tśj jamie.“

Do ryczałtowego zapadnięcia się może jeszcze 
laleko, ale w ka/dym razie większość dzisiejszych 
ludzi rzeczypospolitśj musi odpaść, a Fraicya wy­
łobyś się z przełomu. Tylko jaką drogą i za jiką 
cenę? O przywróeniu mouarchii nie może być mo­
wy. bo dziś we Francyi monarchia — to nieszczę 
ście, to wojna domowa, gdyż Ind jest za rzeczpo­
spolitą, czuje się w niśj panem, i nie zapomni tak 
łatwo, że m.teryalnie ta republika dużo dla wło­
ścianina zrób ła. Monarchia wreszcie nie ma powa 
łmych pretendentów, a po za nią nie widać stronni­
ctwa zachowawczego, któreby było zarazem repn- 
blikvń>kiem i miało z« sobą namacalne dla mas do 
wody, iż jest niem szczerze. Skoro zaś izba dzisiej 
sza jest bezpowrotnie skazaną, skoro rozwiązanie jśj 
staje się z każdym dniem bardziśj nieuniknione 
wszystko przeto zależy od tego, kto nowemi wybo­
rami pokieruje. Przy natnrainśj reakcyi, którą 
skandale panamskie wywołać muszą, dałoby się ła 
two osięgnąó Izbę umiarkowaną i roztropną.

Z archidiecezji oińieisliij i poznań.tićj.
Otrzymaliśmy właśnie spis wszystkich kościo­

łów i kapłanów archidyecezyi gnieźmeOskiśj i po 
znańskiśj na rok 1893, w dwóch częściach — każda 
dyecezya osobno — z którego wyjmujemy następujące 
szczegóły:

Arcybiskupem < bydwóch archidyecezyi jest N*j 
przewit-lebniej«vks. Floryan Oksza Stable

Najżywszy przecie cudne me sąsiadki
Wzbudzały podziw u gwarnej gromadki 
Obcśj młodzieży, która swe namioty 
Rozbiła obok bufetowśj groty 
I ztamtąd w pauzach karawany drobne 
Słała dokoła, by w twarze nadobne 
Zerkać i handel prowadzić zamienny 
Na iskry złote z miny ócz promiennśj.

Wkrótce tśż obok posągu Pallady 
Nieomal bity trakt owe nomady 
Dla swych wędrówek wydeptały w żwirze,
A nawet, dzięki Wandzie i Elwirze.
U bliskich kolumn drużyny ich śmiałe 
Jakby emporyum założyły małe,
Zkąd podc/as długiśj Haydeua symfonii 
Łowiono uchem czar słodkiej harmonii,
Ale zarazem między dam girlandy 
Wzrok na sercowe słano kontrabandy.

Wpośród tśj garstki koczowniczej młodzi 
Wzrostem nad innych, jak smukły maszt łodzi, 
Sterczał porucznik w mundurze ułańskim,
Z postawą dumną i zakrojem pańskim,
Brunet, przystojny bardzo, tylko szkoda,
Że mu nie była tajną ta uroda.
Już kilka razy tuż przed naszym stołem 
Przeszedł z wysoko podniesionśm czołem,
Na lica smętnśj Elwiry pół senne 
Rzucając z boku wejrzenia płomienne,
Że aż Terenia z dala to spostrzegła 
I z lśniącem oczkiem do cioci przybiegła,
By jej powierzyć sekret swój maleńki 
I wraz go wszystkim zdradzić ruchem ręki.

Szczebiotka Wanda, czy też Zbigniew może, 
Co tydzień pierwej przyjechał nad morze,
Już nam powiedział, że to lew sezonu,
Pan baron NordeD, który z garnizonu 
Bliskiego konno na siwym ogierze 
Codzień tu zjeżdża i kąpiele bierze.
Gdy kapelmistrza na flecie solowy 
Nadchodził popis wedle programowśj 
Kartki, liczniejsze słuchaczów gromady 
Jęły się kupić na okół estrady.

s k i, Legat urodzony Stolicy św., doktor święł 
teologu, urodzony dnia 16 paż-lziernika 16(1 rokr 

yświęcony na kapłana dnia 24 grudnia 1166 rok
prekonizowany na Arcybiskupa gnieźnitńikągo i p 
znańskiego daia 14 grudnia 1841, kouąkrowat 
dnia 17 stycznia 1892 roka, introuizowanj dnia 2r 
stycznia 1892 r.

Ksiądz Floryan Stahlewski jest z rzędu 76 
Arcybiskupem gnieźnieńskim (siódmym g Jemeńskim 
i poznańskim), a 88 Biskupem pozuańskim.

8ufraganem pomańskim jest J. Wieli, ksiądz 
Edward Likowsk, Biskup Aureloplitański, 
Prałat domowy O(ca św., Doktor św. teol»ü, gro­
dzony duia 26 września 1836 roku, wyś«cony na 
kapłana daia 21 grudnia 1861, Biskupem Jekoniz-- 
wany dnia 17 marca 1887, kousekrowan dnia i

aja 1887 r.
S.f.aganem gnieśnitńskim jest jJ. Velmożn 

ksiądz Antoai Andrzejewie z, B sup fik 
rnelski, Szambełaa Stolicy Apostolskiśj, Pr'skt bi­
blioteki, urodzony w roku 1837, wyświęcoi na k< • 
piana w roku 1860, Biskupem prekouizotny 2 
czerwca 1890 roku, konsekrowany dnia Sgierpnr 
1890 r.

Prześwietna KapitJa poenańska sl»da się 
z dwóch Prałatów infułatów (ks. dr. Gust? Wan 
jura, proboszcz, — ks. licencyat KaźmierzDorsze- 
wski, Prałat i Protonotaryusz Apostolski, drkan) — 
i z 8 Kanoników gremialnych (ks. WitalisUryań- 
ski, Prałat Protonotaryusz Apostolski, ksBisku, 
Edward Likowski, ksiądz Piotr Dombek)», lic 
Paweł Jedzink, ks. Józef Pędziński, ks. r. i lic 
Kaźmierz Szółdrski, ks. dr. Stanisław Ibowicz 
ósma kanonia wakuje), oraz z 4 kanonik? hono 
rowych (ks. Prałat Marcin Friske, Oficyałrałeckl 
ksiądz dziekan Hilary Koszutski, ks. dziek Józef 
Dydyńiki; czwarta kanonia wakuje).

W skład Prześwietnśj Kapituły gnieieńtkiij 
wehodzą: Proboszcz-Infułat (wakuje) i szilu Ka­
noników gremialnych (ks. Protonotaryns Karól 
Kraus, ks. Biskup Antoni Andrzejewics, k Stani­
sław Kwiatkowski, ksiądz Jan Spors, ksi« Józcl 
Simon; szósta kanonia wakuje). Sekretarze archi­
wistą i prokuratorem jest ksiądz Stanisław leczyk.

Instalowanym w kościele metropolitom jest 
dr. Zygmunt hrabia Lubiński, referent d spraw 
maiżeńsknh w konsystorzu jeneralnym arcjBkupim 
warszawskim, wikarynsz kościoła parafialna świę­
tego Krzyża we Warszawie, proboszcz kapy Łu­
bieńskich w kościele metropolitalnym gnieźńsklm.

Penitencyarzy i kaznodziei przy archUedrze 
poenańskiij jest 2, wikaryuszy 6 (jeden :a() — 
przy archikatedrze gnieenieńskiśj pemtencrzy 2, 
wikaryuszy i kaznodziei 4 (jeden vacat), asyona- 
rzy 4.

Do rady Ordynaryatu należą: PrezeNajprz. 
ksiądz Arcybiskn, wiceprezes J. W. ksią< Biskup 
Likowski, Ritdzca I ksiądz Prałat /anjura, 
tUdzca II ksiądz Prałat Dorszewski. Dsktorem 
jest ks. wikaryusz Sindziński, sekretarzem)• kape­
lan Stryjakowski.

Do składu Konsystorza jeneraluego sybisku- 
piego w Poenamu należą: J. W. ksiądz Ikup Li­
kowski, Oficjał; Radsca I ksiąds Prałatfaujnra, 
Radzci II ksiąds kanonik Szółdrski, Rad; III ks. 
kanonik dr. Kub »wieź, Bidzca IV ksiądz • Feliks 
Michalski, R»dzca V ksiądz WawrzynieKotecki, 
proboszcz parafii św. Jana. Obrońcą »w mał­
żeńskich jest ksiądz prof. dr. Warmiński finalem 
ks ądz wikaryusz dr. Hejnowski — syudiem pan 
dr. Lsdwik Miserski (nadto 10 urzędnikó

W skład Konsystorza jeneralnego.-cybisku- 
piego w Gnie/nie wchodzą: ksiądz kank Simon, 
Ofi yał; ksiądz kanonik Kwiatkowski, tfca; ks. 
kanonik Spors, radzca; ksiądz penitenirz Gde- 
czyk, sekretarz i kasyer Kapituły. Obną spraw 

alżeń8kiih jest ksiądz dr. Opaliński; talem ks. 
Sołtysióski, proboszcz parafii św. Ttójc— syndy­
kiem pan Teobald Klepaczewski (nać 10 urzę­
dników).

Sędziami prosynodalnymi są w pianiu : J. 
W. ksiądz Biskup Likowski, ksiądz Pra Wanjura, 
ksiądz kanunik Pędziński, ks. kanonik Sdrski. ks. 
kanonik dr. Kubowicz, ks. kanonik fbe z Syp­
niewa, ks. Prałat dr. Ludwik Jażdzews»« Środy, 
ks. dziekan Władysław Woliński z Piania, ks. 
prof. dr. Klopscb, ks. proboszcz Karol Kiler z Ry-

Wówczas pan baron przy bliskiej kohutó 
W ganku przystanął, jak bohater, duś©
I uzbroiwszy twarz swą w monokl złi,
Jął zeń ogniste puszczać ku nam gro

Przypadek zdarzył, że tuż z druj strony 
Przy słupie stanął Zbigniew zamyśloi 
Równy tamtemu wzrostem i w zawód 
Mogący iść z nim o palmę urody.
I w rzeczy samśj obie te postacie,
Lśniły w męzkiego wdzięku majestac 
Lecz każda obok różnicy plemiennej 
Miała charakter typowo-odmienny.
Zbigniew smagłego wzrostu, lecz bai^y,
Z szlachetną twarzą, którśj zawiesis* 1 
Wąs rycerskiego dawał hartn znami 
Z okiem, co nigdy uczucia nie skła,e;
Lecz wiernie duszy za zwierciadło óży,
Blofidyn, rumiany zawsze, jak kwiar°ży,
Był pierwowzorem młodego szlachcś.
Jakich sarmacka wydaje ziemica.

Ptm baron Norden z włosem ruczo-czarnym, 
Z płcią delikatną, nader regularny 
Kouturem twarzy, po której rozlar 
Była dystynkeya wespół z dumą paa,
Miał wąs z hebanu, jedwabny i ni^ki,
Lekkim karesem drobuśj, pańskiej1^
Często trefiony, przez co połysk lRcy
I zakręt przybrał kokieteryą tchn/Y-.

W źrenicy jego ciemnej, prze*k^w^J,
Zwykle sarkazmu płomyczek złośl*’y 
Żarzył się skrycie pod dumy popi<em,
Lecz buchał jawnie, ilekroć wesoi^,
Lub szydnśm słowem wpośród s^J drużyny 
Głośnego śmiechu poruszył sprężyk- 
Obecnie przecie oczy jt-go czarne 
Całe się w ognie ubrały pożarne 
I jak draśnięte słońcem solitery 
Rzucały silny, lecz dziwnie niestary 
Blask, jakim chyba w scenie erotyczu^j 
Wzrok Donżuana świecił demonizuj-

(Ciąg dalszy nastąpi)



diyny, ks. prób. dr. Aleksander Dziedziński x Krobi, 
ks. proboszcz Augustyn Jaskólski w Bieidrowie. — 
W Gniećnie: J W. ksiądz Biskup Andrzejewicz, 
ks. kanonik Simon, ksiądz Prałat Kraus, ks. kanonik 
Kwiatkowski, ks. kanonik Dydyński z Kiecka, ks. 
dziekan 8 a mb erg er z Nakla, ksiądz Prałat Poniński 
z Kościelca, ksiądz kanonik Kegel z Krotoszyna, 
ksiądz dziekan Bukowiecki z Wągrówca, ksiądz dr. 
Feliks Wartenberg z Kamieńca.

Egzaminatorami prosynodalnymi w Pozna­
nia-. JW. ks. Biskup L kowski, ks. kanonik Je­
dzink, ks. kauouik Szółdrski, ks. kanonik dr. Kubo- 
w'cz, iks. Prałat dr. Jażdżewski, ks. dziekan S*- 
dowslą z Siedlemina, ks. dziekan Woliński z Po­
znani) ks. profesor dr. Szulc z Poznauia, ks. pro­
fesor r. Warmiński z Poznania, ks. dr. Dz.edzmskt 
z Kr< i, ks. Jaskulszi z B.ezdrowa i ks. dr. Jan 
Cnrzciel Lewicki z Poznania; — w Onieżuie: 
JW. b. Biikup Audrzejewicz, ks. kanonik Simon, 
ks. kśouik Dydyński, ks. kanonik Kegel, ks. ka­
nonik trąpeć z Marzenina, ks. probisz z Not. wnik 
z WitŁwa, ks. regens Goczkowski, ks. prof. Opie
liński Iks. dziekan Wartenberg.

^zorani ksiąg w Poznania: ks. kanouik
Jsdzin, ks. kanonik Kubowicz, ks. prof. sor War- 
•ińsii ks. dziekan Woliński, ks. proooszcz D.ie- 
AiitiA ks. Aug. Jaskulski, ks. kanouik Pnake, 

prtosscz Lewicki i ks. proboszcz Kesaler; — 
w wie źnie: JW. ks. Biskup Aodrzsjewics, 
'“•karnik Kegel, ks. dziekan Wartenberg i ks.
Pr«lo z Józef Stagraczyński z Łekna.

, I ufesorów liczy seminaryum poznańskie
ks. kanonik Jedzink, regens; ks. dr. Józef 

Bzul( [bregrns; ks. dr. Ignacy Warmiński, ks. dr. 
Te°źilopsch, ks. dr. Józef Burzyński) — gnie- 
2 M i k i e czterech (ks. dr. Ignacy Goczkowski, 
reK4 ks. Bolesław Życbliński, subregens; ks. dr. 
Jani lomncen Opieliński 1 nauczyciel śpiewu 
P- P zewski).

mnów liczy seminaryum poznańskie 00 
' to II roku 22, w II roku «5, w I roku 38; —
gni8l 
na II

eńskie 24 i to na I kursie 15,

ks. Amandus Różański

r

Dekanaty:
а) W archidyecetyi potnańskiij.
ekanat Poznański (dziekan: ks. Włady­

sław ńaki. proboszcz od św. Wojciecha) liczy 
* parafialne i 1 filialny w Głuszynie), 
60,646

1 »recki (dziekan 
W Gól L7.405 dusz.

I kowski (dziekan ks. Wawrzyniec Chybicki 
St«|e) 40,860 dusz.

arnkowski (dziekan ks. Maksymilian Szaal 
ie) 43 476 dusz.

ólodziski (dziekan ks. Walenty Gimzicki 
Wid wie) 53,741 dusz.

Sjrosióski (dziekan ks. Herman Riedel w 
Jutroń|28,251 dusz.

ióski (dziekan ks. Jan Pągowski w 
WyszM|) 27,471 dusz.

cianski (dziekan ks. Józef Kucharzewicz 
Biał®8,598 dusz.

9)jt zyń«ki (dziekan ks. Jan Dambek 
‘ rarztfc6,8l9 dusz.

•liski (dziekau ks. Józef Olyński w 
230 dusz.

obski (dziekan ks. Ludwik Drwęski w 
25,985 dusz.

biciyński (dziekan ks. Augustyn W i es ner 
bwie) 17,065 dusi.
lówecki (dziekan ks. szambelan Heba- 
rówku) 57,423 dusz

ldfcslawski (dziekan ks. Julian Kulesza 
W Mil.., ) 14,682 dusz.

15) ?omieiski (dziekan ks. Franc. Sadowski 
Siedle ) 30,528 dusz.

16) rnic.ki (dziekan ks. Jakób Laskowski 
W Każm) 85,375 dusz.

17) -zenzowski (dziekan ks. Seweryn Na 
W.ocki sibowie) 29,512 dusz.

18) pziński (dziekan ks. Tomasz Kłonieski 
w O w insi 18 867 dusz.

19) sielski (dziekan ks. Roman Leszczyński 
' OsiecjflS 1,667 dUSZ.

2°) ł,lu (dziekan ks. Jakób Krygier w 
mowie)! 99 dusz.

21) Lki (dziekan ks. Bolesław Antoniewicz 
Bii ,i-) 151 du»z.

22) 1-.ki (dziekan ks. Prałat Friske w 
Sypniew e)J24 dusz.

23) Mi.wski (dziekan ks. Stanisław Nietzig 
W Bremie) 138 unsz

24) 2yński ( lziekan ks. Maksymilian Stel- 
et w Biede) 41,498 dusz.

W cwrchidyecezyi poznańskiej jest: 
dekans 24
kościolbarafialnych 840
koscioł ilialuych i snkkurśalnych 104
kaplic icznych 71
altaryi 67
kapłani 436
klerykó 80
zakonni 150
wiernyc 787711.

b) Ychidyecetyi gnieinieJukiij.
u . iw’ r'',/,icy (dziekan ks. 1

. nk Mkciśrępisó w Marzenin.e) 46,190 do
2) Gu.fosai sw. p.a.a i P*wł* (dziek 

ks..kauouik Jf D.dyń-ki w Kłecku) 17 281 du
3) Goh>ki sw. Michał. Zbaraskiego (<iz 

bn ks. dr. Ps Wartenberg w Kamieńcu) 15,£ 
dusz.

4) Bydri (dziekan ks. Michał Zbier 
W 8iesiule) dusz.

5) Gniełski (dziekan ks. Marceli Gant] 
w.ki w Brudifl,355 dusz.

б) Inownski (dziekan ks. Prałat Alfi 
PoDiń‘ki w Klcu) 26 009 dnsz.

7) Kcyńsjziekan ks. Julian Sobeski w 
pach) 20 394

8) Krotoski (dziekan ks. kanonik Edu 
Kegel w Kretoke) 18,885 dusz.

9) Kruftwidziekan ks. Kasper Kaczmj 
Chełm ach) fe dusz.

10) Łe»in4dziekan ks. Maciój Bukowii 
w Wągrówcu) 11 dusz.

11) Łobzemdziekan ks. Franciszek Gab 
Zabartowie) Ib dusz.

12) Nakielski (dziekan ks. Robert Samberger 
w Nakle) 19,873 dusz.

18) Ołobocki (dziekan ks. Andrzśj Michalak 
w Drogzewie) 20,019 dasz.

14) Pleszewski (dziekan ks. Stanisław Rymar- 
kiewicz w Kotlinie) 28,485 dasz.

15) Rogowski (dziekan ks. Bionisław Echanst 
w Żeruikach) 12,207 dusz.

16) Żuiński (dziekan ks. Kaźmierz Ertmann
w Kwieć szewie) 34 317 dasz.

W calój arcbidyecezyi gnieź .ieńskiój jest:
dekanatów 17
kościołów parafialnych 209
kcści lów filialny h i sak kurialnych 32
altaryi 37
kaplic publicznych 54
kapłanów 205
szpitali kościelnych 29
wiernych 364659.
W obydwóch archidyeeszyach zatem: 

dekanatów 41
koś iolów parafialnych 549
kościołów filialnych i su ¿kurialnych 103
kaplic publicznych 125
altaryi 114
kapłanów 641
wiernych _______ 1,162,370.

t
W r. 1892 imarli

e) w arcbidyecezyi poznańskiśj:
1) Ks. lic. Autoui Wrzesiński, proboszcz w 

Parzęczewie w wieku tycia lat 69, kapłaństwa 41 
dnia 25 stycznia.

2) ks. Antoni Sylwester Kurowski, emeryt, 
kapelau w klasztorze gostyńskim — lat 74, kapł. 
45 — dnia 29 stycznia,

3) ks. Leopold Sobieski, prób, w Trzcinicy — 
lat 50, kapł. 20,

4) ks. J*n Wesołowski, emeryt w Środzie — 
lat 46, kepi. 23 —, dnia 1 marca,

5) ks. Jan Koehler, prób, w Sokolnikach — 
lat 61, kapł. 35 — dnia 4 marca,

6) ks. Adam Oichowski, prób, w Gozdowie — 
lat 50, kapł 24 — dnia 25 marca,

7) ks. Cezary Rost, administrator w Góraju — 
lat 48, kapt. 22 — dnia 25 czerwca,

8) ks. Marcin Htlbner, kapłan ze Zgromadzenia 
św. Filipa Ner. rezydent w Dąbrowie — lat 74, kapt. 
45 — dnia 9 lipca,

9) ks. Feliks Janick*, prób, w Knlaczkowicacb,
— lat 60, kapl. 33, — dnia 7 wrzesuia,

10) ks dziekan Edward Bulczjński, proboszcz 
w Nietrzanowie — lat 73, kapł. 47 — dnia 18 
października,

11) ks. Szczepan May, prób, w Goniembicacb
— lat 55, kapl. 26 — duła 5 listopada.

d) w archidyecetyi gnietnieńskiij:
1) Ks. Dyouizy Strybel, prób, w Rusowie — 

lat 50. kapl. 24 — duia 16 stycz na,
2) ks Jó ef Dziubek. prób, w Ł bżenicy, — 

lat 55 kap). 27 — dni« 30 marca,
3) ks. Stanisław Zięikiewiea, prób, w Łabi­

szynie — lat 55, kapl. 37 — duia 14 maja,
4) k-». Frauciszek Ksawery Duiiń.n, kanonik 

metropolitalny gni< ź iienskł — lat 74, kapł. 46 — 
dnia 24 czerwca,

5) ks. Piotr Kuczyński, prób, w Gąbkach, — 
lat 74, kapł. 44 — dnia 1 lipca.

6) ks. kau. Napoleon T,ma»iewski prób w 
Trzemesznie, — lat 59, kapł. 85 — dnia 22 paźdz.

7) ks. dziekau Jan Chryz storn Pankowski, dr. 
sw. teologii, prób, w Ryszewku — lat 57, kapł. 29
— dnia 3 grudnia,

8) ks. Hieronim Stankowski, prób, w Ludzisku
— lat 58, kapl. 33, — duia 9 giudma,

9) ks. K zmierz Kłysz, wik*r. w Gleśuie — 
lat 58, kapł. 23 — dnia 31 gruduia. R. i. p.

0 iitocis i mii lolei tnecioneflnjcii
(maty«h cayli konnych).

(Ciąg dalszy).
Ażeby wykazać taniość budowy kolei trzecio­

rzędnych, niezbędnem jest poruszyć w krótkości 
kwestyą szerokości szyn. Wiadomo, te kiedy An­
glicy wynaleźli pierwsi żelazne koleje, nie mieli na 
myśli kolei w dzisiejszem znaczenia słowa, tylko że­
lazne szyny dla zwyczajuych wozów z zaprzęgiem 
konnym; potem na miejsce koni przyszła lokomotywa, 
szerokość szyn pozostała niezmieniona. Ponieważ 
iune kraje początkowo tylko wskazane były na an­
gielskie lokomotywy do swych kolei, przejęły i one 
także tę samą szerokość szyn, a późniśj nic zmienić 
Die mogły, czy też nie chciały. Dla tego przeważa 
dziś jeszcze na całym świecie stara angielska sze­
rokość szyn 143% cm. Obok tego istnieją, lub 
lepiśj powiedziawszy, istniały szersze rozmiary szyn 
aż do 213 cm. przy kolei Great Eastern Railway, 
która jednakowoż w przeciągu 3 dni zredukowano 
do rozmiarów normaluój szerokości.

Kolśj ta miała długości szyn 480 kilometrów, 
pracowało nad nią 5000 robotników, a koszta wyno­
siły prawie 24 milionów marek. Tak długo póki 
•zyny żelazne kładzono, sprzeczano się o stóeowną 
ich szerokość i spór ten — jak .«trony interesowane 
same przyznają — nie prędzśj się skończy, aż osta­
tnia szyna zostanie przełożoną. Jest jednak rzeczą 
jasną jak na dłoni, że pewna jednolitość szerokości 
jest nie tylko pożądaną, ale potrzebną, już przez 
wzgląd na taniość i łatwi, jszs s prowadzenie poje- 
ii)ń zych części; następnie wybór szerokości wpływa 
na wymagania techniczne co do wytrzymałości szyn 
samych, zwrotnic i szybkości jazdy.

Do pewnego stopnia można postawić twierdze­
nie, że o ile mniejsza szerokość szyn, o tyle łatwiej­
sze kierownictwo kolei przy wymijaniu, w zastóso 
waniu się do terenu i t. d. Tego właśnie potrzebują 
koleje trzeciorzędne, jeśli chcą uuiknąo nieekonomi 
cznego przecinania gruntów, mogą 8ję wszędzie 
zręcznie wcisnąć i korzystać z wązkicb, innym ko­
lejom niedostępnych miejsc. Bardzo trafnie napisał 
w roku 1874 inżynier le Cbatelier, który znal 
wybornie istotę kolei trzeciorzędnych, co na­
stępuje:

„Głównym warunkiem kolei trzeciorzędnych 
jest posunięcie do najwyższśj ostateczności skromności

ich budowli i urządzenia w każdym kierunku. Cha­
rakterystyczną ich oznaką jest, że się szyny kładą 
po jeduój stronie istniejącej już drogi, z ruchem 
ograniczonym na wzór przedsiębiorstwa przewozo­
wego, poruszanego parą. (Nawiasem powiedziawszy, 
zaleca się to wediag najnowszych doświadczeń, tylko 
wyjątkowo.)

Koleje te przejeżdżać będą przez wsie jak 
tramwaje przez miasto; nie potrzebują one ani ba- 
ryer, ani odgrodzeń, skręcają na rogach ulic w pół 
kolo trzydziestu metrów i j-śli potrzeba, pokonują 
wzniesienia terenn aż do 6—7 metrów na 1000.“

Zdanie to wypowiedziane było w czasie, kiedy 
technika nie umiała inaczśj postawić normy kolei 
trzeciorzędnśj, jak badając na małą skalę kolćj głó­
wną, co powiększało koszta budowy, & zmniejszało 
cel i istotę kolei tr*eciorzędośj.

Tymczasem jednak wynalazki amerykańskie, fran- 
cuzkie i niemieckie do tego doprowadziły, że uży­
wając zupełnie inaczć« skonstruowanego taboru ru- 
i-bomego, czyli jeżdżącego po szynach, możua dzisiaj 
br*ć najmniejsze krzywizny od 9—10 metrów w pół­
kolu, a wozy jeżdżące po uaszy-b o turze 60 centy­
metrowym, mogą znieść ciężar 250 centuaroay, a na­
wet że krótkie w/niesienia terenowe, dochodzące do 
80 metr, na tyaiąc, można zwalczać bez hamulca zę­
batego. Samo się prz-z się rozumie, że ll<-zby te są 
wyjątkowo wysoko wzięte, podczas gdy taniość prze­
wozu i komunik .cyi, od czego przecież głównie za­
leży stała opłacalność się kolei, prowadzi z konie­
czności do uuikauia takich wyjątkowo wysokich norm.

Północne koleje trzeciorzędne przyjęły po wię 
kszśj części szerokość szyn większą nad metr, jako 
normę dla kolei trzeciorzędnych. Okazało się je­
dnak w praktyce, że jest niemożliwością budować 
kolej trzeciorzędną o metrowśj szerokości 'Joru tak 
tamo, obok potrzebnśj giętkości, ażeby módz także 
na terenie pagórkowatym i górzystym wszędzie do­
jechać k. leją trzeciorzędną; dla tego to teraz Fran- 
cya przepisała szerokość toru na 60 centymetrów 
jako regułę dla swśj bardzo rozgałęzionśj sieci no­
wych kolei trzeciorzędnych, pi ze ważnie na wsoho 
dzie wzdłuż memieckiśj granicy zbudowanych; ró­
wnież przyjęto i w innych krajach lę szerokość ja­
ko normę miarodawczą. Spodziewano się, że również 
i a nas nowe prawo co do kolei trzeciorzędnych, tę 
samą normę szerokości toru przepisze.

Bardzo zajmniący artykuł zamieszczony w woj 
Bkowym tygodniku (Mtln&r Wochenblatt) tak się 
o tern wyraża: „Wiadomo, że szerokość szyn woj­
skowych kolei trzeciorzędnych wynosi u naszego 
zachodniego sąsiada 00 centymetrów, i taka szero­
kość ua przyszioSr przepisaną została przy zakła­
daniu nowych kolei trze« iorzęd iyeh we Francyi. 
Podibuą szerokość ma także znaczna część kolei 
t zeciorzęd ych w Niemczech, również rosyjskie
1 niemieckie władze wojskowe nzuaiy tę Bzerokośó 
za najodpowiedniejszą do celów wojskowych. Z tego 
można zapewne »nosić, że może być tylko w inte­
resie n< zój władzy wojskowój prz-pisać dla przy­
szłych prywatnych kolei trzeciorzędnych, jako obo- 
więzującą szerokość szyu 60 centymetrów.

Mości Pauowie 1 Di.t*d się to jeszcze nie 
st.ło, przynajmu 6j nie publicznie; nie chciano wi­
docznie Uprzedzać wolnego rozwoju, może także 
ciciano mnć wzgląd ua Saksonia, którą skłoniła 
o, iuis. uiemiet-kicn kolejowy h luteresen ów w da- 
wuie.i8zveh cz s-ch wygłoszona, do przyjęcia szero­
kości 75 centym-trów. N ezuaezua >6 mc* 15 cen­
tym- trow więcćj, nie d«je w rzeesy samśj korzyści 
wielai h szerokości żelamśj drag , prow dii raczój 
do zaprowadzenia nrząlz-ń kolei głównych na ani-j- 
szą szalę, które są nader niekorzystue dla koiei 
trzeciorzędnych, bo pomuażają znacznie k< szta bu 
dowy kolei, bez powiększenia jej działalności. B > 
od czasu, jak udosk naio.,o konstruk- ye Decauv-ile’a 
z Fetitburga, jako l środki komunikacyjne, wynale­
zione przez niemieckiego lnżymeia Scliweder«, które 
pozwalają przy 60 centymetrach szerokości szyn, na 
pewną jazdę przy skrętach, mających 20 metrów 
w półkolu, przy szybkości 30 kilometrów na godzinę, 
oraz mogące pomieścić 4 konie artyleryjskie lub
2 sztuki bydła opasowego na wozie, a w danym 
razie jeszcze ładnuek kilkaset centnarowy — to pe­
wnie większych żądań dla miojscowój komnnikacyi 
stawiać nie mamy powoda, a zatem szerokość 60 
centymetiów zupełnie wystarcza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Ze statystyki miasta Lwowa.
Ze Lwowa nadesłano nam łaskawie wydany 

nakładem gminy tamt-jszćj dragi rocznik „Wiado­
mości statystycznych o mieście Lwowie“.

Jest to zaiste sumienna i staranna praca na­
czelnika miejskiego biura statystycznego, pana dr. 
Ostaszewskiego-Barańskiego — praca przynosząca 
zaszczyt autorowi.

Część rezultatów swych badań pomieścił autor 
w rocznika I. Pomieszczono tam mianowicie ruch 
ludności w latach 1880 — 1890, daty dotyczące cen 
zboża na targu lwowskim w latach 1804—1891, za­
opatrzenie Lwowa w żywność w latach 1880—1890, 
a wreszcie iatritykę szkół lodowych publicznych i 
prywatnych tie ’ l«80 ’91.

Ostati-a o ooracuwai.ych materyałów z lat 
dawniejszych z «a,il>ijt eię t. ;i : : «-szyn roczniku.

I tak zon i -i dotyczące spraw
sanitarnych w < /., , • .890 względnie od
do 1891, statys ykę i-l«c. 880 — 1889 i 1891,
statystykę wyższych i śr- tół we Lwowie za
czas od 181 —18 jo ■ i >8zcie budżet gmin­
ny miasta Lwów* w cza-oe i 883—1890, poró­
wnując go ile, aa to uisł rys., zezwalał — z bud­
żetami inny h iiąst wi k;yt. Daty te zebrane 
zostały ze i »«ł urzędowych, lub wyjęte z mnóstwa 
pubLkacyi statystycznych p. (. wyeh i krajowych.

Oook tego znajduje się w tym rocznika szcze­
gółowo opracowany ruch lud- -ci za rok 1891 i za 
pierwszą połowę roku 1- 32, dai^i daty statystyczne 
dotyczące dobroczynno?' publiczn j, przemyciu, han­
dlu i komunikacji, a nadto w gólnych zarysach 
gtatystyka mięszk» , opart. na uateryale uzyska­
nym przez spis .‘adności.

Nie możemy tu przechodzi szczegółowo po­
szczególnych dziai -r roc-s k<-v, ograniczymy się 
tylko na kilku wyjątkach.

I tak w d:- ale I: Ruch b aości w roku 1891, 
czytamy:

W roku 1891 zawarto ogółem 1276 małżeństwi 
a więc o 86 wię, ój, jak w roku poprzednim, a o 
293 więcój od przeciętnśj rocznój w latach 1881 — 
1890. Autor przeszedłszy następnie stósuuek liczby 
małżeństw do ogóluój liczby ludności, dalój wiek 
obydwóch stron małżeńskich, przechodzi do wyzna­
nia tychże i zaznacza, że znaczną przewagę stano­
wią małżeństwa zawarte według obrządku rzymsko­
katolickiego (700), dalój idą małżeństwa izrael tów 
(279) i według obrządku grecko-katolickiego (275).
W ogólnój cyfrze małżeństw stanowią więc małżeń­
stwa obrządku rzymsko-katolickiego 54 85<>/o, mojże- 
gzowego 2l.88°/o, grecko-katolickiego 54,85®/0, ewan­
gelickiego 1.58°/o, ormiańskiego 0.15%- W najprze- 
ważniejszśj części wypadków obie strony były tego 
samego wyznania, małżeństwa mieszane stanowią 
w ogólnój cyfrze zaledwie 4,2O«/o.

Statystyka urodzeń wykazuje w roku 1891 
ogółem 4833 urodzonych dzieci i to 4592 żywo urodzo­
nych (62.50% Ślubnych, 37.50 nieślubnych). 241 nie­
żywi) urodzonycn (51.45% ślubnych, 48.54% nieślu­
bnych). W iróIuśj cyfrze żywo urodzonych było 
chrześeian 34«l (ślubnych 2482, meslabnych 789), 
żydów 1372 (388 wzgl. 933). W ogóluój cyfrze 
Żywo urodzonych reprezentują cbrześ ianie 71 24%, 
a żydzi 28 76%; podczas jednak gdy u chrztscian 
z golu urodzi,uych było 75 87% ślubnych, a tylko 
24 12% uieślubuych, — n żydów stósunek ten (oę- 
dący prawdopodobnie wyrazem znacznój ilości mał­
żeństw rytualuych) przedstawia się zupełnie przeci­
wnie; z ogóła bowiem żywo urodzonych było tylko 
29.37% ślubnych, a 70 63% nu-śluonjcu. Bez 
waględu ua wyzuauie reprezentują w ogóluój cjfrze 
żywo i nieżrwo urodzonych — dzieci ślubne 61.94%, 
uieślubne 38 06%- — Ciekawe są następnie szcze­
góły co do zdiowotności. W/dług sprawozdania 
miejska służba zdrowia we Lwowie składa się 
z fizyka miejskiego, 7 lekarzy miejskich, chtmiku 
i 2 weterynarzy. Miasto podzielone jest na VII 
okręgów sanitarnych : lrkaize miejscy leczą przecię­
tnie rocznie 12 000 ubogich chorych — wydaiki ua 
leki wynoszą przrciętuie około 3000 złr. ro>zuie.

Z zestawienia służby zdrowia w stóeUjkn do 
ludności w latach 1880-1881 l 1889, a mianowicie 
dla Lwowa, Krak ,wa, Berna i Ozeruiowiec, wynika, 
ze pod »Zględem atósunku lekarzy do ludności w r. 
1880 najkorzystniejszy st*n był w Graca, następnie 
w Krakowie, a ua trzeć óm miejscu wt Lwowie — 
ten sam stosunek utrzymywał się do roku 1885 — 
w drugiój jednak połowie dziesięciolecia w rzędzie 
tych miast pierwsze miejsce zajmuje Kraków, dru­
gie Grac, Lwów zaś pozostaje na trzecióm miejscu. 
Pod względem stóeunku, jaki zachodzi między leka­
rzami a liczbą ludności, zajmował Lwów w rzę­
dzie 32 większych miast w AuBtryi następujące sta­
nowisko.

W roku 1880 najkorzystniejszy był stósnnek 
w Insbiuku (1 : 390) najniekorzystniejszy zaś w Ro- 
v gm, (1 : 2380) W szeregu tych m ast zajmuje 
G ac 2, Kr ków 6, Lwów 14 miejsce, Czerniowce 
17, BeruO 23.

W roku 1885: 1 Iusbrnk (1 : 414) 82. Ro- 
vigno (1 : 2380) Grac zajmuje 2, Kraków 3, Lwów 
11 miejsce, Berno 19, Czerniowce 27.

W r. ku 1889: 1 ins ,ruk (1 : 426), 32 Frie- 
deck (l : 2458) Kraków zajmuje 4 miejsce, Grac 7, 
L*ó» 9 Berno 19, Czerniowce 29.

N«jw.ęksxy postęp w ciągu dziesięciolecia wy­
kazuje więc Kraków, ale i Lwów by najmu,ój me 
został w tyle, co tóis bardziej zuaczy, ze nie m v 
fakuteiu wędy,zuego, jak n. p. Kr*aów. Cu di 
Czerniowiec, to stosunek ten pogorszył się w jier- 
wsżój połowie dziesięciolecia znaczuiój, anzeli po- 
prawił się w drugiój.

Z koóieiu roku 1891 było we Lwowie 188 
lekarzy. 23 cbiruigów, 278 akuszerek i 16 wete­
rynarzy.

Ze statystyki szpitali dowiadujemy się, że Lwów 
poiiada następujące szpitale:

1. Szpital krajowy, którego zarząd naczeluy 
spoczywa w ręku Wydziału krajowego. Zakład po­
siada ośm oddziałów. Chorych pielęgnują siostry 
miłosierdzia.

2. ¡szpital św. Zofii wzoiowo urządzony w roka 
1880 ze składek i zapomóg miasta i kraju staraniem 
ks. Jadwigi z Zamoyskich Sapiezyny.

3. Zakład dla obiąkauych w Kulparkowie, pod 
naczelnyss zarządem Wydziału krajowego, dwa id- 
działy .-hory, h dla mężczyzn i kobiet.

4. Szpitale prywatne:
s) Szpital 8i,«tr Miłosierdzia założony w roku 

1741 przez Franciszka Zawadzkiego łowczego kijo­
wskiego.

b) Szpital izraelickl założony przez gminę wy­
znaniową 1785.

Oook tych zakładów znajdują się je«zcze ws 
Lwowie: Szpital garnizonowy z filią w domu inwa­
lidów, Lecznica lwowska, Zakład św. Józefa dla 
meule żalnych i wy zdrowieńców, zakład wodolecznicy 
dr. Majewskiego, zakład wodolecznicy Bertemiliana 
Brajera, zakład dr. Dobióskiego, zakłady ciemnych 
i głuchoniemych, zakład ordopetyrzny Madejskiego.

W ciągu dziesięciolecia leczono we wszystkich 
szpitalach lwowskich razem 122,627 osób, a miano­
wicie: 65,854 mężczyzn i 56,733 kobiet. Z ogółu 
tój sumy wyleczono zupełnie 80,245, zmarto zaś 
12,150. Przeciętnie więc rocznie na 100 osób le­
czonych było 53,7 mężczyzn, 46,3 kobiet. Z ogółu 
chorych było zupełnie wyleczonych 65,4%, zmarłych 
zaś 9,8%.

Pod względem płci to w przecięciu dziesięcio­
lecia stanowią mężczyźni 54, kobiety 46%. Z ogółu 
ubytku stanowili przeciętnie wyleczeni i z polepszo­
nym stanem zdrowia 80%, zmarli zaś 11%.

W zakładzie dla obłąkanych w Kulparkowie 
leczono w przeciągu dziesięciolecia (1880—1889) 
9395 chorych, a mianowicie 50,3 mężczyzn i 49,7 
kobiet. Z ogółu leczonych wyzdrowiało 17%, umarło 
13,2%.

W Kulparkowie w roku 1889 w stosunku do 
ogółu leczonych chorych stanowili duchowni 2,6, woj­
skowi 2,6, urzędnicy prywatni i publiczni 9,9, profe­
sorowie i nauczyciele 4,3, uczniowie szkól wyższych 
i średnich 3,5, literaci i dziennikarze 0,6, adwokaci 
notaryusze 0,6, lekarze, chi;urdzy, aptekarze 1,3 za­
trudnieni przy gospodarstwie i przemyśle rolnym 12 2 
przy przemyśle fabrycznym 13,5, zatrudnieni w han­
dlu 7,9 posiadacze! domów i kapitałów 3,7, wyro­
bnicy i służba 30,6, bez określonego zajęcia 7,5.

Statystyka policyjna wykazuje, że w roku 
1890 aresztowano ogółem 9,881 osób, w r. 1891 zaś



10,123 osób. Miesiące zimowe tj. I i IV kwart*! 
razem wykazują większą cyfrę aresztowanych, ani­
żeli miesiące letnie. I tak w roku 1690 areszto­
wano w półrtczu zimowem 5,122 osób, w letniem 
tylko 5,001, zaś w r. 1891 w półroczu zimowem 
5,117, w letniem tylko 4,764, a więc o 353 osób 
mniój.

Co Bię tyczy przyczyn aresztowań, to w naj- 
większój ilości wypadków były niemi: podejrzenie 
o kradzież, włóczęgostwo, pijaństwo, burda ¿liczna, 
brak otrzymania i przytułku, przekroczenie regula­
minu dla doróżkarzy, sług i prostytutek i żebractwo.

Z rozdziału o prostytucji dowiadujemy się, że 
z ogólnéj cyfry prostytutek było przeciętnie 58,5o/o 
chrześcianek a 41.5% żydówek. Ponieważ ludność 
chrześciańska do ludności izraelickiéj we Lwowie ma 
aię jak 69:31 — przeto powyższy procent wskazuje, 
że dziewczęta izraebckie w stósunku do ludności 
swego wyznania dostarczają liczniejszych ofiar pro­
sty tucyi o 9,5 na 100 prostytutek, oraz, że trzecia 
część prostytutek rekrutuje się z dziewcząt Bie ma­
jących jeszcze lat 20, a 56% znajduje się w wieku 
poniżej lat 25; wreszcie że z ogółu prostytutek było 
przeciętnie 46,5 miejscowych, 51% z Galicyi, 2% 
z innych krajów monarchii, a 0,5 z zagrauicy.

Z rodziału o dobroczynności publicznśj prze­
konujemy się, że zakładów zaopatrzenia liczył Lwów 
ogółem 15, z tego 5 zakładów dla sierót, w których 
pomieszczonych było 40 dzieci.

We wszystkich zakładach zaopatrywano w r. 
1891 osób 1756, a mianowicie: 732 mężczyzn 
i 1024 kobiet. Przeciętnie przebywał każdy z zao­
patrywanych 323 dni w zakładzie.

Wydatki gminy miasta Lwowa na cele dobro­
czynności publiczuéj są jeszcze zawsze w stósunku 
do ogółu wydatków dosyć małe, wynoszą one 4 do 
5% ogółu wydatków, podczas gdy w innych mia­
stach stanowią 7—16%.

Ochronki dla małych dzieci we Lwowie oka­
zują i w r. 1891 wzrost co do ilości dzieci. Ogółem 
przebywało w tym roku 1242 dzieci, a mianowicie 
690 chłopców i 552 dziewcząt.

Podrzutków umieszczonych z końcem r. 1891 
na wychowaniu u osób prywatnych było ogółem 25, 
a mianowicie 9 chłopców i 16 dziewcząt.

Po raz pierwszy występuje w roczniku tym 
biuro statystyczne z próbą statystyki przemysłu i 
handlu, podając daty dotyczące przedewszystkióm 
samoistnie w tych zawodach pracujących. Pragnąc 
w przyszłości dział ten statystyki rozszerzyć, wy­
pracowało biuro statystyczne program, mający być 
przedmiotem obrad ankiety specyalnie w tym celu 
złożoną. Na razie atoli opiera się zestawienie na 
datach Izby handlowój, Izby rękodzielniczój, jako 
też V departamentu magistratu, skotrolowanych wy­
nikami ostaniego spisu.

Ludność zajętą w przemyśle reprezentują: 
Chrześcianie 
■ęż. kob.

1457 232
ludność zaś zajętą w handlu:

827 527 2175
Ogółem “2284 759 3303
t. j. w ogóle samoistnych zajętych

Żydzi
kob. 

134 =
m«ż.
1128 2951

814 = 4343
948 = 7294 

handlu i prze­
myśle było 3043 chrześcian£a 4251 żydów, w tćj cy­
frze zaś 5587 mężczyzn a 1707 kobiet.

Na 100 więc osób zajętych w przemyśle i han­
dlu było 41,7 chrześcian a 58,3 żydów, w ogólnój 
zaś cyfrze na 100 osób było 76,5 mężczyzn a 23,5 
kobiet. Z ogółu zajętych w przemyśle i handlu 
było:

Chrześcian

Żydów

mężczyzn 31,1 
kobiet 10,4 
mężczyzn 45,2 
kobiet 12,9

W stosunku do ogółu ludności, zajmującej się 
samoistnie przemysłem i handlem stanowili 6,1% co 
do wyznania jednak to stosunek jest inny. Chrze­
ścianie w stosunku do ogółu ludności stanowią 2,7 
zaś żydzi 3,5% — czyli na 1000 osób mieszkają­
cych we Lwowie zajmowało się samoistnie przemy 
słem i handlem 27 chrześcian a 35 żydów. Cyfry 
te będą tem wyrazistsze, jeżeli zestawimy obie kate 
gorye w stosunku do ludności tego samego wyznania, 
Według spisu ludności z r. 1890 było 84,260 chrze- 
ścian a 35,092 żydów; porównawszy te cyfry z po- 
wyższemi znajdujemy, że na 1000 osób wyznania 
chrześciańskiego zajętych było w handlu i przemyśle 
36 osób a na 1000 osób wyznania żydowskiego za 
jętych było w handlu i przemyśle 121 osób.

Na 1000 mężczyzn powyżśj lat 24 trudniło się 
samoistnie handlem i przemysłem 196, a na 1000 ko­
biet powyżej lat 24 trudniło się samoistnie handlem 
i przemysłem 52. W stosunku zaś do ogółu mie­
szkańców było trudniących się samoistnie handlem 
i przemysłem powyżej 24 lat na 1000 mieszkańców 
91 mężczyzn a 28 kobiet.

Podaje dalej autor w tymże dziale szczegółowe 
daty co do ruchu pocztowego, telegraficznego i tele­
fonicznego, dilój ceny artykułów żywności.

Następnie jest zestawiony budżet miasta Lwo­
wa od r. 1883—1890 w porównaniu z budżetem 
Wiednia, Pragi, Gracu, Berna, Krakowa i Czermo- 
wiec, dalej statystyka zakładów naukowych, wre 
szcie stowarzyszeń i własności nieruchomćj.

Stowarzyszeń istnieje we Lwowie ogółem 262 
i to: oświaty 36, ku podniesieniu gospodarstwa kra 
jowego 7, czytelni stowarzyszeń kasynowych, oświaty 
robotników 30, stowarzyszeń wzajemnej pomocy 26, 
żydowskich stowarzyszeń 87, towarzystw dobroczyn­
ności 33, politycznych 3, rozmaitych 16, akcyjnych, 
zaliczkowych etc. 24.

Powierzchnia miasta wraz z Jałowcem, nale 
żącym do dzielnicy IV, wynosi 5559,8 morgów an- 
stryackich, obwód miasta 45 kim. t. j. 5,9 mil. Po­
wierzchnia zabudowana wraz z podwórzami wynosi 
190 morgów, powierzchnia dróg, ulic i placów 277 
morgów powierzchnia plantacyi miejskich 168,4 mor 
gów a mianowicie: a) park Kilińskiego 82,8 mor 
gów, h) wysoki zamek 45,8, c) ogród miejski 17,7, 
d) zalesienie łyczakowskie 14,6, e) wały gubernator- 
skie 5,3, f) wały hetmańskie 22 morgów. Długość 
ulic i dróg wynosi 106 kim., długość kanałów 23,5 
kilometrów, rurociągów 43 kim., długość drutów te 
lefonicznych 670 kim., tramwaju konnego 5,7 kim., 
długość kolei państwowych na terytoryum miasta 
Lwowa 10,422 kim. Ulic i placów znajduje się 275, 
studzien publicznych 235.

W roku 1890 było ogółem 3322 domów, z któ 
rych zamieszkanych było 3310 a niezamieszkanych

12. W ogólnéj cyfrze domów znajdywały się w dniu I 
spisu następujące świątynie:

I. a) Kościoły i klasztory: 1. Katedra łaciń­
ska, 2. Ormiańska z klasztorem i szkołą pp. Bene­
dyktynek orm., 3. Kościół św. Anny, 4. św. Anto­
niego, 5. Kościoły i klasztory: 00. Bernardynów, 
PP. Benedyktynek lac., 7. 00. Dominikanów, 8. 
00. Franciszkanów, 9. PP. Franciszkanek, 10. 
00. Karmelitów, ll. SS. Miłosierdzia, 12. PP. Ser­
canek, 13. PP. Sakramentek, 14. Kośeiół św. Jana, 
15. 8w. Łazarza, 16. Maryi Magdaleny, 17. Maryi 
8nietnéj, 18. 8w. Marcina, 19. Sw. Mikołaja, 20. 
Ofiarowania N. M. P., 21. Sw. Piotra i Pawła (Je­
zuitów), 22. Sw. Zofii, 23. Kaplica Boimów, 24. Ka­
plica 00. Zmartwychwstańców.

b) Cerkwie: 1. Sw. Jerzego, 2. Cerkiew i 
klasztor pp. Bazylianek, 3. Sw. Mikołaja, 4 Swię- 
t go Onulrego z klasztorem 00. Bazylianów, 5. 
Sw. Patascewii, 6. Sw. Piotra i Pawła, 7. Semina- 
ryum ruskiego, 8. Cerkiew wołoska, 9. Cerkiew 
nowa.

c) lunę: 1 Kościół ewangielicki, 2. Cerkiew 
oryentalna, 3. Tempel żydowski.

Razem tćj kategoryi gmachów 36.
Szkół, zakładów wychowawczych, bibliotek, mu­

zea i t. p. było 85; zakładów dobroczynnych, szpi­
tali, zakładów karnych, koszar 28; banków, kas 
oszczędności, gmachów pocztowych, kolejowych, han­
dlowych i t. p. 24; gmachów urzędowych 16; innych 
7 — ogółem 146 gmachów publicznych.

Ludność cywilna wynosiła według stanu z dnia 
31 grudnia 1890 119,352.

Oiekawem byłoby porównanie pomieszkali lwo­
wskich z pomieszkauiami poznańskiemi. Podpada 
n. p. że we Lwowie w piwnicach mieszkało tylko 
8359 osób (2—8%) mających tylko 718 lokali i to 
tylko do mieszkania 564, do mieszkania i zawodu 
52, tylko do zawodu 70, — przeciętnie było 27. 
W Pozuauiu rzadko które kamienice nie mają piwnic 
(sklepów), w którychby ludzie nie mieszkali. Ozy 
to przyczynia się atoli do zdrowia tych lokatorów — 
wątpimy.

się do wojny, lecz do zbliżającego się konfliktu we­
wnętrznego i że je też tak zrozumiano. — Gazety 
ofieyalne niepotrzebnie często mieszają osobę cesarza 
do dyskusyi o projekcie wojskowym, chcąc tym spo­
sobem wpływ wywrzeć na przeciwników projektu.
Bez skutku tóż pozostanie groźba ze strony oficyal- 
néj, że w razie nieprzyjęci* projektu we formie pro- 
ponowanéj, rząd gotów w całej rozciągłości wrócić 
do służby trzyletniej. Energicznie zastrzegł się prze- 
oiw groźbie podobnéj i możliwości jéj przeprowadze­
nia członek centrum dr. Lieber w mowie swój mianój 

Montabaur.
— Odwiedziny rosyjskiego następcy tronu 

Berlinie, które przed kilku dniami zapowiadano 
na imieniny cesarskie, 27 stycznia, przypadną za­
pewne już około 10 stycznia, bo na ten czas robią 
w ambasadzie rosyjskiój przygotowania do wspa- 
niałój uroczystości. Znaczenia politycznego wizycie 
tój przypisać nie można.

Artykuły noworoczne gazet nie­
mieckich o położeniu wewnętrznem nie wesołego do­
wodzą usposobienia. Wszędzie czuć świadomość 
wielkich niedomagać pod względem politycznym, 
ekonomicznym i moralnym. Niepewność, co się sta­
nie z projektem wojskowym i podatkowym 
bynajmniéj się też nie przyczynia do rozweselenia 
umysłów. Tylko „Nordd. Allg. Ztg.“ różowym od- 
daje się nadziejom, przypisując zbyt wiele przyjęciu 
projektu wojskowego i wuiosków Miquela, dotyczą­
cych reformy podatkowój.

- Parlamentowi przestanym został z 
początkiem nowego roku bogaty materyał obrad 
Frakcya socyaluo-demokratyczua przesłała zapowie­
dzianą interpelacyą w kwesty i uędzy społecznój. 
Centrum przesłało trzy wnioski, mające na celu 
uzupełnienie ordynacji koukursowój i prawa o spół 
kach oraz zwalczania wędrownego handlu. Wniosek 
dotyczący ordynacyi konkursów śj ma się przyczynić 
do dokładuój rewizyi tejże i odpowiedniej reformy. 
Przeciw udanym bankructwom podaje projekt ostre 
środki.

— S t r e j k górników w rewirze Saary wywo­
łuje ogólne oburzenie. W kilku miejscach przyszło 
do poważnych wykroczeń. Zbuntowaui górnicy cho 
dzą z rewolwerami i terroryzują tych, którzyby chęt 
nie daléj pracować chcieli. Zdemolowano przy tem 
w kilku miejscach maszyny górnicze. Ks. biskup 
dr. Korum przestał górnikom za pośrednictwem 
dziekanów oduośnego rewiru list z ojcowsklem 
a usilnem napomnieniem. Smutna to rzecz, że 
w czasie świąt Bożego Narodzenia, w którym Bóg 
zwiastuje „pokój ludziom dobiój woli“, znaleźli się 
buntownicy szerzący nienawiść. Biskup wzywa zba 
łamuconych górników do powrotu, tłomacząc im, że 
na uchylenie rzeczywistych niedomagać mają zupeł­
nie dostarczające środki legalne ; gwałty natomiast 
żadnój im nie przyniosą korzyści, przełożonych roz­
jątrzą. do większój spowodują surowości a ludzi 
chętnie pomagających biednéj ludności robotniczój 
odstręczą tylko od zbałamuconych górników. Sku­
tek pewny strejku będzie ten, że rodziny górnicze 
w większą popadną nędzę. — Należy się spodzie 
waó, że głos pasterski wywrze dobry skutek na 
katolicką ludność.

Francja.
* Statystyka Kościoła katolickiego we 

Francyi. Francya, najstarsza córa Kościoła kato­
lickiego, liczy obecnie 90 dyecezyi; 3 dyecezye po 
siada w koloniach : Guadaiup, Reunion i Martinique.
Z tych 18 jest arcybiskupstwami, a 72 zwykłemi 
biskupstwami. Przed rewolucyą liczyła Francy* ró­
wnież 18 arcybiskupstw, ale za to 113 biskupstw, 
Zazwyczaj obejmuje dyeeezya ten sam obszar ziemi, 
co departament, na które, jak wiadomo, podzielona 
jest Francja; są atoli i wyjątki; również stolica Bi­
skupa jest najczęściój tam, gdzie jest stolica depar­
tamentu. Największą prowincyą kościelną jest Bor 
deaux z 9 Suffraganiami; najmniejszą Cambrai z 1 
Sufraganem. Najliczniejszemi dyecezyami są : 1) pa­
ryska, licząca 2,800,000 dusz; 2) Cambrai z 1,736,000 
dusz; 3) Lyou z 1,341,000 dusz; najmniejszą co do 
ludności jest dyeeezya Tarentaise, licząc i tylko 68 
tysięcy dusz. Największą stolicą biskupią jest oczy­
wiście Paryż, najmniejszą Frejus, liczące tylko 3000 
mieszk. Najwięcej parafii ma dyeeezya Besanęjn (874), 
następnie Coutances (673), Lyon (669) i Rouer (668). 
Najwięcój kapłanów ma dyeeezya lyońska (2000), 
nie licząc kapłanów zakonnych, których żaden sze 
matyzm dyecezyalny nie pomieszcza. Dawniej wielu 
Arcybiskupów we Francji nosiło tytuł Prymasów; 
Arcybiskup we Vienue był Prymasem Francyi, a 
gdy to arcybiskupstwo zniesiono, nosi ten tytuł Arey 
biskup Lyonu. Arcybiskup w Bordeaux jest Pry­
masem Akwitanii, Arcybiskup z Rouen Prymasem 
Normandyi, Arcybiskup w Sens Prymasem tak zw 
Gallów, Arcybiskup w Reims Prymasem belgijskich 
Gallów, Arcybiskup w Auch Prymasem Novarry, i 
Arcybiskup w Besauęm Prymasem Burgundyi. Obe­
cnie ma Francya 5 Kardynałów; najstarszym z nich 
jest Kardynał Desprez, urodzouy w roku 1807, naj­
młodszym był ś. p. Kardynał Lavigerte, urodzony 
w roku 1825. Dekret : „Messidor“ wyznacza Kar 
dynałom pierwsze miejsce po prezydencie państwa, 
bezpośrednio przed ministrami.

Dziekanem Episkopatu francuzkiego jest Biskup 
de Dreux-Brégé z Moulins, ordynowany w r. 1850; 
najmłodszym co do wieku jest Biskup Luęon w Bel- 
ley, urodzony w r. 1842. Od dawniejszego bsięcia- 
rejenta zamianowanych żyje dotąd jeszcze 3 Bisku­
pów ; z czasów drugiego cesarstwa żyje jeszcze 9 
Biskupów. 2 Arcybiskupów ma koadjutorów cum 
jure succedendi, mianowicie Kardynał Place w Ren­
nes, od dawna sparaliżowany, który Btsku 
pa Gonindroda, i Arcybiskup w Bourgoś, który 
własnego brata następcami mieć będą. Biskup 
w Ajaccio (na wyspie Korsyce) ma koadjutorem 
Biskupa Peretti. Biskupi w Autun i Marsylii mają 
przywiléj pallii, który przywiązany jest do ich stolic 
biskupich. Dyeeezya Autun posiada ten przywiléj 
od r. 599. Królowa Brunhilda wyjednała go od 
Papieża św. Grzegorza dla Biskupa Syagryusza. 
Ojciec św. Leon XIII udzielił go zaś Biskupowi 
de Cabrières w Montpelier, jako odznakę osobistą. Też 
samą odznakę posiada także Biskup Boyer w Clermont. 
Obecnie liczy Francya 56,000 księży, z tych 90 bi­
skupów, 182 wikarynszów generalnych, 751 kanoni­
ków, ISO biskupich sekretarzy, 3397 t. zw. nieusu­
walnych proboszczów (według prawa kanon.) 29,756 
t. zw. proboszczów desservants (t. j. plebanów z pro­
stą tylko misyą od biskupa), 10,379 wikarynszów

Ziemie Polskie.
‘ Z Wilna piszą do „Czasu": Kwestya 

sprzedaży dóbr powittgensteinowskich zwraca jeszcze 
ciągle uwagę kraju. — Z ogólnego obszaru, [prze­
znaczonego na sprzedaż w myśl ustawy o cudzo­
ziemcach z dnia 14 marca 1887 roku, w ilości 
855;909 dziesięcin, sprzedano dotąd tylko 541,920 
dziesięcin. Nie ulega zatem wątpliwości, że tako 
wych nie zdoła sprzedać administracya dóbr księżny 
Maryi Hohenlohe do terminu na ten cel wyznaczo 
nego, tj. do dnia 8 kwietnia 1893 r. — Ks. Marya 
Hohenlohe, jak donoszą ze źródła wiarogoduego, 
rozpoczęła już usilne staranie, celem uzyskania pro 
longaty. Jakkolwiek w porównaniu do innych cu 
dzoziemców, korzysta już ona z przywileju, termin 
bowiem hkwidacyi, ustanowionej dla dóbr, odziedzi­
czonych przez cudzoziemców, wyznaczony był, na 
mocy ukazu z dnia 14 marca 1887 r., tylko trzy 
letni, to jednak nie ulega wątpliwości, że życzę 
niu jej stanie się zaJosyó, że termin ostateczny 
sprzedaży będzie jeszcze na lat kilka przesunięty. 
Zachodzi przytem jeszcze jedna okoliczność. Nie 
do wszystkich dóbr, posiadanych przez księżnę 
Hohenlohe, stosuje się wyżój wspomniany ukaz 
o cudzoziemcach. Księżna Marya Hohenlohe, 
z domu Wittgenstein, jest córką Lwa Wittgenstein 
i Stefanii z domu Radziwiłłów, córki księcia Domi­
nika. Pewną część wyżój wymienionych dóbr otrzy 
mała w sukcesyi jeszcze przed laty kilkudziesięciu 
po śmierci matki, kiedy nie było wcale mowy o wy 
jątkowych prawach dla cudzoziemców co do dzie 
dziczenia ziemi; re: ztę ich odziedziczyła dopiero 
przed kilku laty, po śmierci brata swego 
Piotra Wittgensteina. W pierwszej chwili nie 
zwrócono wcale uwagi na powyższą okoliczność 
i zdecydowano się. pod przymusem oczywiście 
ukazu z roku 1887, do sprzedaży wszystkich dóbr 
ziemskich w granicach państwa rosyjskiego. — 
Spostrzegłszy jednak możność utrzymania się przy 
części dóbr, księżna Hohenlohe rozpoczęła najpierw 
starania o prawo zatrzymania dwóch wsi, odzie­
dziczonych po matce, w powiecie bialskim, w guber- 
nii siedleckiój, w pobliżu rzeki Bugu i Brześcia Li 
tewskiego. — Oprócz tych dwóch wsi, odziedziczo­
nych po matce, przedsięwzięła księżna Marya Hohen 
lohe n władzy najwyższój starania, celem zatrzyma­
nia jeszcze trzech wsi z dziedzictwa po bracie, 
a mianowicie: słynnych z pięknośoi położenia Werk 
pod Wilnem, dawnój rezydencyi ks. Piotra Witt- 
gensteiua (około 2,500 dziesięcin ziemi), wsi Lnbcza 
w powiecie nowogrodzkim, w gubernii mińskiój (7,000 
dziesięcin) i miasteczka Naliboki (10,000 dziesięcin) 
w powiecie oszmiańskim, położonego wśród pięknych 
lasów i posiadajócego fabrykę maszyn i wyrobów 
żelaznych. Wszystkie te dobra, o których utrzyma 
nie w swym domu czyni starania księżna Hohenlohe, 
wraz z dobrami w Królestwie Polskiem położonemi, 
wynoszą razem 30,000 dziesięcin. Jest to zaledwie 
%o część dóbr, które z mocy sukcesyi przypadły na 
księżnę. Jakkolwiek posiada ona niezmiernie wielkie 
wpływy na dworze rosyjskim, to okoliczność, iż jest 
katoliczką, niemało utrudniała dotychczasowe jój 
zabiegi o zrobienie dla niój wyjątku od ukazu 
z r. 1887“

Niemcy.
* Berlin, 2 stycznia. Z powodu wizyt gra 

tulacyjnych na dworze w dzień Nowego Rokn ze­
brała się mimo silnego mrozu liczna publiczność 
przed zamkiem cesarskim. O godzinie 10 odbyło się 
nabożeństwo w kaplicy zamkowój, po któróm bezpo­
średnio nastąpiły przyjęcia. Cały świat ofieyalny 
stawił się w zamku: członkowie panujących dworów 
książęcych, najwyżsi dygnitarze dworscy, wojskowa 
świta cesarska, najwyższe władze wojskowe i mini 
sterstwo stanu.

— Z o k a z y i audyencyi noworocznych u ce­
sarza, pisze „Reichsanzeiger“ : „Cesarz oświadczył 
przy wczorajszój audyencyi noworocznój jenerałów 
komenderujących, że przeprowadzenie zamierzonój 
reformy wojskowój dla Niemiec jest koniecznością 
militarną i polityczną i że spodziewa się z pewao 
ścią, iż zrozumienie tego coraz szersze koła obejmo 
waó będzie. Sam cesarz bezwarunkowo staje po 
stronie projektu przedłożonego przez sprzymierzone 
rządy.“ „Germania“ potwierdza treść powyższego 
doniesienia i dodaje, że słowa cesarskie nie odnosiły

(naszych kooperatorów), 4619 t. zw. kapłanów po 
mocniczych, 2486 spowiedników w klasztorach, izpi- 
talacb, zakładach (t. zw. aumoniers) i 103 dyre­
ktorów i profesorów w semiuaryach. Saminarya są 
częścią w rękach kapłanów świeckich, częścią 00. 
Sulpicyanów, 00. Lazarystów. 00. Marytlów 
i 00 Oblatów. Największe parafie ma Paryż:

Małgorzaty i św Ambrożego, z których każda 
liczy ponad 90 000 dusz ; co do obszaru najwn^cszĄ 
jest parafii St Christophe-en-Oisans. w dyeiezyi 
Grenoble, rozciągająca się oa 24,000 hektarów. 
Pensya uiższego katolickiego kleru wyuosi 4|0— 
1600 franków; natomiast protestanccy preiyiauci 

od 1800—4000 franków; rabini ząspobierają
1750
1400-

3000 franków, 
-4000 irauków.

Od
a macbometańicy bufti od

Telegramy -
Paryż, 2 stycznia. W departamencie Di orne 

został wybrany do laby deputowanych adykal 
Blanc.

Paryż, 2 stycznia. „Librę Parole" obwinia 
Floqueta, że za jego inycyatywą wypłacono 300,000 
frauaów z pieniędzy panamskich jego osibistemu 
przyjacielowi, pewnemu dawniejszemu rosjjikiemu 
dyplomacie, który jest obeeuie współpracownikiem 

Now. Wrem.“
Londyn, 2 stycznia „Times“ donos' z Egi­

ptu, że wyprawa Belgijezyka Kerckhovecą który 
swego czasu przechodził przez północną czjść pań­
stwa Kougo, znajduje się obecnie w Lado, ua pół­
noc od Wadelai. Kalif wysłał podobno siłuj oddział 
wojska przeciwko wyprawie. „Times“ wyriża oba­
wę, że przyjdzie teraz do poważnych rorrichów w 
Ugandzie, przeto rząd angielski winien eurgicznie 
zaopiekować się tym krajem.

halro, 2 stycznia. Wedle depeszy : Wady- 
balfa, derwisze przedsięwzięli w sobotę weczorem 
napad na miejscowość Gemai, zostali jenak od­
parci przez egipskie wojsko ze stratą tuech za­
bitych.

Hamburg, 2 stycznia. Wedle jdicyjnego 
doniesienia wydarzyły się tu dwa przypadli cholery.

Wiedeń, 2 stycznia. Na dzisiejsi obiad 
dworski zaproazono papiezkiego uuucyusa Galiai- 
bertiego, ambasadora niemieckiego, fracuzkiego, 
hiszpańskiego, oraz posła bawarskiego, wrtember- 
skiego, szwajcarskiego, serbskiego i ks.ęstwo 
Monaco. „ „ ,

Wiedeń, 2 stycznia. „Polit. Oorresj.. donosi 
z Rzymu, że król Hurobert zamienił w izień No­
wego Roku bardzo serdeczne życzenia z cesarzem 
niemieckim, z cesarzem austryackim i kołową an­
gielską.

Saarbrücken, 2 stycznia. Persona maszy­
nowy stawił się wczoraj do pracy roimogn zby ze 
strony świętujących górników. W Ensórne i Ei- 
versbargu, oraz w kopalni „von der Heyt wydarzy.y 
się rozruchy. W Louisenthal, Bilditock, Gmibet- 
bach 1 Holz odbyły się liczue zebrania gffuikó *, ua 
które przybyły także kobiety. Postanowiono daiej 
świętować. Uwierzono zaręczaniu, że s, w drodze 
pieniądze z zagrauicy. Dzisiaj jest bezrbo.ie Offól- 
nem, w ogólności praiuje dziś tylko 454i górników.

Dziewiąte sprawozdanie

z czynności Sióstr śi. Elżbiety czyli tatzwanych
„Starych Sióstr“

gnieźnieńskim katolickim szpitala śńętego Jana
tta rok 1892.

305
ście

W ubiegłym roku pielęgnowano chrych w ogóle 
— z tycb w domu Zgromadzania ¡22, w tnie- 
i okolicy 83.
Wszystkich tych chorych pielęgnowano w 6498 

dniach i 884 nocach.
Z tych chorych wyzdrowiało 24(, umarło 37, 

doznało ulgi 4, pozostało w opiece 18.
Katolików było 235 
Ewangelików 50 
Izraelitów 20

Razem 305
Nie tylko w powyżój wyszczególnionych wy­

padkach rozlicznych chorób spełniły iiostry Elżbie­
tanki obowiązek swego powołania, lecz także i 
w pomniejszych chorobach, mianowicie biednym cho­
rym udzielały pomocy i ulgi, gdziekolwiek tylko na­
darzyła się sposobność.

Pod względem miłosierdzia świidczonego ubo- 
, jakkolwiek w ostatnim czasie względu na 

to iż w mieście samóm Towarzystw dobroczynne 
wydzielaniem ciepłój strawy w pori zimowćj się
zajmowało, należało nam «gran,c?\c
ność, jednakże i w tym roku rozdałby około 2000

izmaitym łaknącym; inni »8 bądź to wa­
łem pieniężnóm wsparciem, bądź tej odzieżą, o ile 
szczupłe środki starzyły, zostali oW«ęni. W ogóle 
w wypełnianiu przykazania miłości bliźniego, ttzy- 
mają się Siostry zasady, aby nikogi kołacącego do 
farty klasztornej, bez względu na ^znanie religijne, 
nie odpychać, lecz wszystkim cierpimy® » potrzebu­
jącym, pomocy swój udzielić.

Wynurzając Szanownym i CFgo^ym Dobro­
dziejom, naszym najserdeczniejszą pdsiękę za udzie­
laną nam dotychczas pomoc, maiY nadzieję, ze i 
nadJ swómi względami i datkami nas wspierać ra­
czą i załączamy w dniu Nowgc> R£« 
nia wszelkićj pomyślności, oraz błogosławieństwa
Bożego. ’

Gniezno, 31 grudnia 1892.
Ks. Kraus, Wiktorya,

Prałat i Kurator. Przełożona.

Towarzystwa i Spółki.
* fF Łabiszynie olbędzie 6"l zebranie Kółka 

rolniczego dnia 13 stycznia 1893 r w rocznicę za­
łożenia Kółka, o godzinie %1O P° wysłuchaniu 
Mszv św. O liczny udział uprasza * M z ą, d.

DodaUk



Dodatek do Kuiyera Poznańskiego Ni. 3.
Środa 4 Stycznia 1S93.

Z^ioxy
Towarzystwa Przyjaciół Nank

te Poznaniu.
(Wiktoryi ulica nr. 26).
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ZSLr'OXXUcS.A
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna

Pownarf, wtorek 3 stycznia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe Król nadal lekarzowi pra
ktycznemu dr. Bobińskiemu we Wronkach godność rudzcy 
zdrowia. _________________

* Teatr polski w Poznaniu Dziś we wtorek na 
liczne żądania dramat d'£nn«ry i Cormon „Dwie sieroty“

W czwartek na benefls panny Wróblewskiój dramat 
Feuilleta „Dalila“.

Panna Wróblewska pracuje na scenie naszój od lat 
kilka, a pracuje sumiennie i z przejęciem się ról sobie po­
wierzonych. To tóż zyskała i zyskuje coraz bardziój sym 
patyą Publiczności naszój, która, nie wątpimy, na beuefis 
czwartkowy licznie się w teatrze zgromadzi. Dramat 
Fen lleta „Dalila“ należy do najlepszych utworów teg-- 
autora.

Nadmieniamy, te panna Wróblewska osobnych za­
proszeń me wy-yla. Sądzimy atoli, że wzmi.nka w pi­
smach o ben fi.te sympatyczuój artystki wystarczy do za­
pełnienia sali teatralnój.

W piątek po raz pierwszy dram t Anzengrubero 
„ K rzy woprzysięzca“.

W sobotę po r z pierwszy komedya Blumenthala 
„iLflaenza prowincyonalna“ (Gros-stadilnfi)

Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 
materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhelmnwskim placu nr. 2.

* Powołany z Raciborza rektor Rzeźniczek obejmuje 
z dnitm dzisiejszym rektorat w szkole przy bromie bydgo­
skiej. Rektor Hibner, któ y dotychczas tą szkołą zarzą 
dzał, przechodzi do szkoły VI.

* W miesiącu gmdniu przyaresztowala polieya w Po­
znaniu ogółem 120 żebraków, między nimi 10 włóczęgów 
i 7 żebraków ulicznych.

* Pobudka do szerzenia wstrzemięźliwości. Organ
Towarzystwa ezerzenia wstrzemięźliwości w Poznaniu. 
Pod redakcyą dr. Z. Celichowtkiego i Józefa Chocbzew- 
tkiego. Treść numeru na styczeń r. 1893 (rocznik III): 
Kilka wiadomości z „Jutrzenki“. — Zdania o pijaństwie 
z Pisma św. i Ojców Kościoła. — Prof. Bange o alko­
holu. — Junactwo pijaka przypłacone życiem. — Projekt 
do prawa o pijaństwie w Austryi.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wydłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Civilversorgungsschein) Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskićj.

* Z polowania. Na polowaniu w Dakowach u hr. 
Bolesława Potockiego ubito w 6 fl nt 18 rogaczy, 815 
zajęcy, 5 lisów, 225 bażantów, 3 król.ki, 1 cietrzewia, 
1 diopia, 2 jastrzębie. Razem 1070 sztuk. — W Zale­
siu pod Borkiem ubito dnia 27 i 30 z. m. w 6 fl-nt 327 
zajęcy i 1 lisa.

* Inowrocław. Towarzystwo Młodych Przemysłow­
ców w Inowrocławiu urztdza w niedzielę dnia 8 stycznia 
na sali parku miejskiego przedstawienie amatorskie. Ode­
grany będzie melodramat w 5 aktach ze śpiewami „Za­
groda Sobkowa“. Po przedstawieniu zabawa. Dochód prze­
znaczony na cel dobroczynny. O jak najliczniejszy udział 
Szanowna Publiczność uprasza Zarząd.

* Z kroniki szkół elementarnych. W roku 1892 
ustanowiono: definitywnie: przy szkołach katolickich 154, 
ewangielickich 80, żydowskich 4, paiytetycznych 19 na 
nczycieli resp. nauczycielek; — odwołalnie: przy szkołach 
katolickich 92, ewangielickich 60, żydowskich 3, paryte 
tycznych 15 nauczycieli, kandydatów nauczycielskich resp. 
nauczycielek. Na «meryturę przeszło przy szkołach kato­
lickich 2, ewaDgielicki- h 9, parytetycznych 1 nauczyciel 
Do obsadzenia było 122 posad katolickich, 49 ewangieli­
ckich, 1 żydow.-ka, 9 parytetycznych. R-ktorem miano­
wany został jeden nauczyciel katolicki, nauczycielami gló 
wnymi 10 nawzyiieli przy szkołach katolickich, 11 na­
uczycieli przy ewangielickich, 5 nauczycieli przy paryte­
tycznych. 45 nauczycielom udzielono remuneracyi za sku­
teczną naukę w szkołach uzupełniający« h i to we wyso­
kości 20 do 40 marek. Szkóli.e ka3y oszczędaości istniały 
przy 55 szkołach miejskich i 155 wiejskich. Uczniowie 
tych szkół (15 294 z miast, 21 866 ze wsi) zło­
żyli razem 83,716 marek 73 fen. Liczba członków kasy 
Wdów i sierot po-nanczycielskich w obwodzie rejencyi po­
znańskiej wynosiła 2678 i to 2367 nauczycieli czynnych,

280 em-rytowauycb, 25 innego rodzaju członków; liczba 
posad wjnosiła 2399. Pensye otrzymywało 624 wdów i 
85 po nauczycielach rodzin — ogółem było 509 pobiera­
jących pensją. Sama etatowego dochodu wynosiła 67,906 
marek 25 fet. — rozchód zaś wynosił 145,733 marek 
46 f u. — tak że dodatek państwowy wynosił 77,327 a. 
21 fen.

-f- 8. p. Amllkar Brzeski, żołnierz z r. 1831, b. 
dziedzic Krotoszyna, zmart dnia 2 b. a. w Bydgoszczy. 
Pogrzeb jutro w Szczepanowie. R. i. p.

* Bydgoszcz. W tutejszym nrzędzie stain cywilnego 
zameldowano w ciągu rokn zeszłego: 1248 urodzin (1229 
w r. 1891). 853 skonów (916), zawarto kontraktów mał­
żeńskich 321 (294)

* 650 rocznica założenia dyecezyi chełmińskiej i 
warmińskiej przypada w tym rokn, i to 29 lipca. W tym 
bowiem dnia r. 1243 Legat Ojca św. Innocentego IV 
Biskup Wilhelm z Modeny, późniój Kardynał Biskup w 
Sabina pod Rzymem, z polecenia tegoż Papieża podzielił 
kraj praski na cztery dyecezye: chełmińską, pomezańską, 
warmińską i sambij-ką. Z tych dwie: pomezańska i sam- 
bijska, należące po pokojn tornń-kim z rokn 1466 do 
księstwa pruskiego, zniesione zostały około r. 1524, gdy 
książę pruski Albrecht przeszedł sam na protestantyzm i 
swych poddanych do t-go zmusił. Dyecezye: chełmińska i 
warmińska utrzymały się, ponieważ należały wtenczas do 
Polski. Późniój obszar dyecezyi pomezańskiej Stolica apo­
stoł ka przyłączyła do dyecezyi chelmiń-kiój, a obszar dye­
cezyi samb jskiéj do dyecezyi warmińskiój. Przez bulę 
Ojca św. Piusa VII. De salute animarum z 16 lipca 
1821 tiż jeszcze jedna część dawniej-zćj dyecezyi pome- 
zań kiój, tak zwany palatynat (Maiborska, Sztumska zie­
mia i Kwidzyn) przyłączony został do dyecezyi warmińskiój.

Chełmińska dyecezya. Wedle statystyki kościel - 
néj, dołączonój do rubrycelt na rok 1893, liczy dyecezya 
ch-łmińska obecni« 356 księży (z uwzględnieniem dwóch 
zmarłych po wydrukowaniu spisu ks. proboszcza Bartlo- 
mi»ja Kowalskiego i ks. lic. Michała Fiatau), i to znowu 
dwóch księży mniej, niż przed rokiem, bo 10 księży 
umarło a tylko 8 wyświęconych zostało. Kleryków w se- 
rainarynm dwhownem jest 76, i to w czwartym (najwyż­
szym) kursie 15 w trzecim 20, w drugim 23, a w pier­
wszym 18. Na akademii głucha teologii 3. Kościołów 
parafialnych posiada dyecezya 258; filialnych kościołów jest 
88. inny-h k- ś iołów i kaplic 40. Liczba dasz wynosi 
651.787 — 2044 więcćj niż przed rokiem. — 50-letni 
jubileusz kapłaństwa w bieżą-ym roku obchodzić będzie 
tylko j den kapłan, i to 23 września ks lic. Jan Bar- 
toszk iewicz, proboszcz w Szynychn, kanonik hono­
rowy. 25 rocznicę kapłaństwa ob-hudzi 15 księży, i to 
12 kwietnia : ksiądz proboszcz Jakób Białk w Lan 
gnowie, ks. proboszcz Maksymilian Brandenbnig w Kar- 
inzaih, ksiądz Maksymilian Czarnowski w Kieibasinie, 
ks. proboszcz Hieronim Gołębiewski z Szynwaidzie pod 
Łasinem, ks. proboszcz Karol Gronan w Więcborka, ks 
proboszcz Aag. Hackert w Heiurichswalde, ks. proboszcz 
Wojciech Kunert w Pączewie, ks. proboszcz Franciszek 
Lieper w Bytowi», ks. proboszcz Ferdynand Ohl w Míe 
rzyszynie, ks. proboszcz Józ-f Poeplan w Bisknpiem Pa­
nowie, ks. Tomasz Raschke w Kartuzach, ks, proboszcz 
Mat-n-z Splonskowski w Byszewie, ks. proboszcz Juliusz 
Woelki w Niedźwiedziu i ks. proboszcz dr. Wygocki w 
L guowacb; 1 stycznia zaś ki. proboszcz Heliudor La 
szewski w Dźwierzuie.

Warmińska dyecezya Wedle statystyki kościel 
uéj, dolączonój do rnbryceli na rok 1893, liczy dyecezya 
warmińska obecnie 270 ks ęZy i 40 kleryków. Księży 
umarło w przeszłym rokn 7, wyświęconych na kapłanów 
12. Zakonnic w dyecezyi jest 196, i to 169 Katarzy­
nek, 12 Wiucentek i 15 Elżbietanek.

Z pod Nowegomiasta, piszą do „Gazety Gdań- 
skiój“ : „Do jakiéj to zaciekłości dochodzą niektórzy 
Niemcy, dowodzi fakt następujący : W wiosce 8. bawiło 
się w tych dniach kilkunastu cblopców na lodzie tamtej­
szego jeziórka. Naraz przychodzi tamtejszy nauczycie) 
ewangielicki i zakazuje im p» polska mię Izy sobą rozma­
wiać. Dzieci naturalnie przyjęły tę naganę głośnym śmie­
chem. Oburzył się na to ów zagorzały knlturnik i groził, 
że jeżeli go nie usłuchają, to na drugi raz przyjdzie 
z kijem. Aleć i te słowa przyjęła dziatwa śmiechem. 
Widząc tedy, iż się na śmiech wystawia, poszedł sobie do 
domu, a dziatwa, jakby nic nie zaszło, daléj się bawiła. 
Trzeba wiedzieć, że u nas są szkoły wyznaniowe i ów 
p in do naszych dzieci nie ma nic.

* 0 Języku domowym uczniów szkólnych sporządził 
rząd praski na dnia 25 maja 1891 roku statystykę, 
którą publikuje numer 120 pisma „Prenssische Sta- 
tistik.“

Wynika z tój staty-tyki, że na dniu 25 maja 1891 
roku mówiło na 5,184 283 dzieci szkólnych w Prns.ch 
w domu tylko po niemieckn 4,528.336 dzieci; zaś 655,947 
dzieci, a 12z/a procent mówiło w d ma albo tylko w ob­
cym, albo w obcym i niemieckim języku

Mówiło: wyłącznie i po niemiecka
po polskn 495.023 78,666
po kaszubska *) 3 565 344
po litewska 12 665 4,891
po wendyjskn 10,488 3,094
w innem narzeczu sło-

wiańskiem 11,073 1,540
po dnń,ku 23.303 1,833
po fryzyjikn 2 762 868
po walońska 1,546 74
w ogóle w innym języ•

kn jak niemieckim 1.030 1.632
561,455 94,492

wystawy. Myśl U budzi niemałe zainteresowanie, zwie­
dzający bowiem wystawę będą mieli sposobność przyjrzeć 
się rzeczy n nas zupełnie nowój, powtóre zgłębienie nie- 
ruszonych dotąd pokładów Lwowa doprowadzić może do 
wcale pożądanych reznltatów.

* Lwów. Lenartowicz zapowiedział swój przyjazd 
do Lwowa. Jak co rokn, przesłała „Gwiazdka“ lwow­
ska Lenartowiczowi życzenia swoje na św. Teofila z wier­
szem p. Platona Kosteckiego. Lenartowicz listem z 
Florencji, wystósowanym do p. Kosteckiego, podzię­
kował zz życzenia a przy tem dodał, iż z wiosną 
wybiera się do Lwowa i to „nie sam, ale z nowemi 
pieśniami, które we Lwowie odda do draka“. — 
„Szczątek“, znane pismo humorystyczne, które przez 24 
lat wychodziło we Lwowie, przechodzi z Nowym Rokiem 
z rąk dotychczasowego właściciela swego i redaktora 
p. Liberzta Zajączkowskiego, w ręce p. Romualda Theo­
dorowie«, członka redakcji „Gazety Narodowój“. P. Theo- 
dorowicz przed laty wydawał wraz z Włodzimierzem Za­
górskim (Chochlikiem) pismo humorystyczne p. Ł: „Ró­
żowe domino“.

* Sztuka cerkiewna. Dr. Henryk Jasieński zamie­
ścił w jednem z pism lwowskich następujący opis obrazów, 
umieszczonych w cerkwi butyńskiój o kilka mil od Lwo­
wa. Obraz pierwszy przedstawia piekło. W środka ko­
cioł miedziany, a w nim we wrzącój smole szlachcic w ro­
gatywce. Obok szlachcica po lewój stronie również nagi 
ś. p. Gołnchowski, po stronie prawój urzędnik w czapce 
nrzędniczój, również wierny portret jednego z galicyjskich dy­
gnitarzy. Pod kotłem chłop rnski, nagi, obdarty, kładzie 
paliwo. Po lewśj stronie widza stoi żyd z workiem pie­
niędzy i zbliża się dn urzędnika. Inny obraz: car Ale­
ksander (wierny portret) w infnle i z pastorałem w ręku, 
pozuje jako św. Mikołaj.

W tój sprawie donoszą do „Przeglądu“ : „Temł dnia­
mi przyjechała do Bntyu komisya śledcza, złożona z pp : 
i-ędziego Jasiń kiego, komisarza Lidia, j-dnego ansknltanta 
i jednego fotografa; zbadała piekło, wymalowane w cerkwi 
i przesłuchiwała Radę gminną, wójta i pisarza przy zam­
kniętych drzwiach cerkwi, poczóm nastąpiło przesłuchanie 
ks. proboszcza Szerometki i artysty-malarza p. Tomasie 
wieża. W piekle m ędzy innymi widać samego Lncypera 
z głową, która ma być b»rdzo podobną do starosty p. La- 
nikiewiiza; obok niego smażą aię w kotle wójt Mikołaj 
Muzyka, pisarz Mi-bał Halik i nauczyti« 1 D-łżański. Pod 
Lucyperem na ramie podpisano po rosku: „Duszytel“, pod 
wójtem „Mord„, pod pisarzem „Oszustwo“, a pod nau 
czycielem „Kradeż*. Szlachty i urzędników wymalowa 
nych nie ma“.

* Cesarzowa anstryacka z upodobaniem stndyuje 
język grecki. Pierwszych lekcyi udzielał jój, z polecenia 
konsula Warsberga, profesor z Koifu, Romanos; nast-.pnie 
adwokat Thermodiani przez 9 miesięcy wżył ją języka 
ludowego. Wykłady te nie zadowoluiły jednak Cesarzowój 
Elżbiety, która ma niezwykle zdolności filologiczne i pra 
guie każdy ze studyow-nych języków poznać dokładaie. 
Za pośrednictwem żony marszałka dwom, barona Perl .11, 
Greczynki rodem, pozyskała nauczyciela greckiego języka li 
terackiego, prof-sor Russoputos. W jesi-ni r.ku 1889 
przybył on na Korfa i przez całą zimę dawał lekcje do 
stojućj swój uczennicy. Cesarzowa przedmiotowi temu 
poświęcała codziennie godzinę, lekcje odbywały się co­
dziennie, nawet podczas wyciei zek do Tnnian i M .lty 
Ze szczególnem upodobaniem czytywała monar-hini poe 
zye Christopnlosa i Valaur.desa, a także odyseę w 
nowogreckiśj transkrypcyi i poezye Heinego, prze- 
tłómaczone na tenże język. Russupnlos pozostawał przy 
boku cesarzowój w charakterze nauczyciela języka gre­
ckiego do lata 1891 roku. W ciągu tego czasn tak da­
leko postąpiła w nauce greckiego, że bez wszelkiój po­
mocy przetłómaczyła na język uowogrecki „Hamleta“,

Króla Leara“ i „Burzę“ Szekbpira“. Podczas lekcyi 
często bywał obecny Franciszek Józef.

* Nazwiska niemieckie Moskali. W prasie rosyj- 
skiój toczy się spór o to, czy nazwisko von Wizin ma 
być pisane tak, jakeśmy to uczynili, czy też Fonwizin. 
Głosy są różne. „8wiet“ także rozprawia o tem, ale 
z szerszego punktu widzenia i wchodzi w położenie Ro 
syan o nazwiskach niemi-chich, „Istotnie — pisze organ 
p. Komorowa — nieprzyjemną jest rzeczą oświadczać 
przy każdój nowój znajomości: jestem Rosjaninem, choć 
nazwisko mam niemieckie. Jakże tema zaradzić? Wcale 
nietrudno — czytamy dalej. — Jeśli każdy porządny 
człowiek ceni imię ojca i dziada, to również porządny 
człowiek ceni imię matki i babki. Byłoby bardzo dobrze, 
gdyby Rugyanie o nazwiskach niemieckich dodali do tych 
nazwisk — nazwiska matki lnb babki, podług żądania. 
Wówczas powstałyby nazwiska podwójne, czemnby za 
pewne rząd nie stawał na przeszkodzie. Dla Rosjanina 
właściwszem jest np. nazwisko : Szwarc Głebow Streszniow, 
niż tylko Szwarc, Szmidt-Popow, niż tylko Schmidt, bo­
wiem wyraźne« jest, że Szmdt-Popow jest prawosławnym 
Rosjaninem, nie z ś wychodźcą z Niemiec, jakim mógłby 
być z łatwością prosty Schmidt, biz dodatku Popow.“

* Kalendarz. Jutro w środę 4 stycznia św. Ty­
tusa Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 18. Zachód o go­
dzinie 3 «sinnt 58.

głoszony ov3ytł , którego blisko 70 marek wpłynęło i 
o ii-"* ° W «»danie komitetu. Wyraża

j uznani« -eetrndzonemu „Koła śpiewackiemu“ za 
gotowość do występ. przy k&żdćj ważniejszój uroczystości. 
Śpiew każdy podn.s, k j |eroł
prasza obojętność lnb zwą ¡e#ie Q k .
bóle aasze śpiew zzs. polew, Niechte więc M 
naszój w mewie ojców wznosi s. chw4ł BjU j 
do wszystkich narodowych pamiątea. w końcn . k 
ster, parafii udziela wszystkim blogu^.^ J 
dziatkom ab, i. Pan Bog ułatwiał «ro„BWn,e’ 
szych wykładów nauki, rodzicom oraz wszy^ Buic„tni- 
kom pomocy Bużij przy pracy i pokojn na zie-

Po przemówieniu księdza Dziekana ««<-:„wł}T 
dziatki na glosy „Ach ubogi żłobie“, a następnie ,7 
sywały się wierszykami zastósowanemi do uroczystość 
Tak po śpiewie, jak i wierszykach darzyła publiczność 
malców rzęsistemi oklaskami.

Następnie obdzielono 28 dzieci cieplarni ubrankami, 
a 16 obuwiem, resztę zaś drobniejszemi podarkami, jak 
książeczkami do nabożeństwa, szalikami, rękawi zkami 
i f. p. Prócz tego każde z nich odebrało przysmauzki 
gwiazdkowe a było ich razem 150 dzieci. Radość nie­
zmierna uszczęśliwiony-h malców, przekonywała wszy­
stkich o konieczności urządzania gwiazdki i o wielkim jój 
zoaczenin.

Na zakończenie „Koło śpiewackie“ odezwało się rze­
czywiście piękną i ładnie cieniowaną pieśnią.

Całość zrobiła miłe wrażenie i powinna była zado­
wolić wszystkich. Nie należy też wątpić, że na rok 
przyszły koło dobroczyńców znacznie się powiększy.

H kl adk 1.
* Nn Czytelnie Ludowe. Pp. Wolińscy 5 

P. pr f. vtitu-ki 5 m Kieiski Btrzelec 50 f n
sarek.

Otworzenie przedpłaty
na broszurkę p. t. :

Ojca św. Leona XIII żywot i czyny.
Przy zbliżającym się biskupim jnbileuszn Ojca św. 

Leona XIII (13 lutego 1893) odzywamy się do Szano­
wnych Czytelnikó naszych, aby celem licznego rozszerze­
nia pomiędzy ładem naszym życiorysu Ojca św., zechciei i 
poprzeć liczną prenumeratą zamiar nasz powtórnego wy­
dania troszniy ks. dr. Kan'ecsiego o Leonie XIII, która 
wyszła w roku zeszłym w wydawnictwie Straży świętego 
Wojciecha.

Cenę tój broszntki oznaczamy w pojedyńczych egzem­
plarzach aa 20 fen., 50 egz. za 8,50 m.rek luO egz. 
za 15 marek.

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Wisaamosci iiieracuc i ariysrytinb.
* Ziemianina wyszedł nr. 66 i zawiera: Czy re­

forma podatkowa korzystną będzie dla własności ziem.kiój? 
— Jak wielkim może być zysk w azocie przy mywania 
zielonych nawozów z rośli« strączkowych (legnainozów) i 
co jeszcze o tychże nawozach można powiedzieć? (dokoń­
czenie). — Suszona pulpa z ziemniaków. — W sprawie 
szczepien.a bydła rogatego tnberkuliną. — Wiadomości bie­
żące. — Rozmaitości. — Wiadomości handlowe. — Jar­
marki. — Ogłoszenia.

• Tygodnika Powleiol wyszedł nr. 14 i zawiera: Wdo­
wa po kasyerze, powieść przez autora rodziny Lanqnieiów 
i odźwiernój z Altfortville, przekład z francuskiego (ciąg 
dalszy). — Biała Róża, powieść przez Maurycego Jokaja, 
przekład z węgierskiego (ciąg dalszy).

Frzybyi! do Fozuaoła.
Poznań, 2 styeznia.

BAZAR. Gajewski z Tnrzna, Ciświcki z Królestwa Pol­
skiego, Grodzicki z Psarskiego, hr. Mycielski z Ga­
lowa, hr. Szembek z Siemianic, hr. Taczanowski z Ta- 
czasowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Śmigielski z Wolsztyna, ks. proboszcz Rybicki z Dłu­
ży ny, dr. Rakowski z Petersburga, Żyihliński z Go- 
razdowa, dr. Obach z NamyJowa, Barański z Gdań­
ska, Heinemann z żoną z Kiewa, pani Musi lska z Ino­
wrocławia, Kindler z Berlina.

*) Statystyka p uska uznaje jakąś osobną narodowość 
kaszubską, gdy tymczasem narodowość polska i kaszubska jeat 
jedno. Przyp. Red.

• Wystawa we Lwowie. Komitet centralny po- 
wszechnój wystawy krajowśj rozesłał odezwę do wszy­
stkich miast galicyjskich, do ludzi pracujących na polu 
naukowćm i przemysłowóm, wszystkich instytucyi, wzywa, 
jąc ogół do wspólnój & pilnój pracy w interesie powodze­
nia wystawy. Pejedyńcze sekeye wystawowe pracują 
z możliwym pospiechem, a niektóre z nich są widownią 
współzawodnictwa w rzucaniu oryginalnych, śmiałych nie 
raz pomysłów. Oezywiście, nie wszystkie one dadzą się 
przeprowadzić, są atoli pomiędzy niemi niektóre, na bliż 
szą zasługujące uwagę. I tak : w sekcyi górniczój przy­
jęto już wniosek p. L. 8yroczyńskiego, w myśl którego 
rozpoczęte będzie na mi-jsen wystawy w dniu jój otwar 
cia głębol ie wiercenie podług najnowszych systemów gór­
niczych i trwać będzie nieprzerwanie do dnia zamknięcia

Wągrówiee, 30 grndnia.
Jak jnż poprzednio w pismach ogłoszono, odbyło się 

n nas w pierwsze święto Bożego Narodzenia rozdanie 
gwiazdki ubogim dzieciom.

Publiczności zebrało się tak wiele, że obszerna sala 
i przyboczne pokoje p. Ziegla pomieścić jój nie mogły.

O godzinie 5 przy rozpoczęciu uroczystości zaśpie­
wało „Kolo Śpiewackie“ na cztery głosy „A wczora 
z wieczora“ z prawdziwem uczuciem i piękną harmonią, 
poczem przewodniczący komitetu gwiazdki ksiądz dziekan 
Bukowiecki w potoczystój mowie, dziękując wszystkim do­
broczyńcom w imieniu dziatwy za zlożoie dary, oraz sza­
nownym paniom za ochoczą pomoc i pracę nad ubrankami, 
zachęcał dziatki do wdzięczności i pilności w uczęszczaniu 
na naukę polską. Już dla tego samego jest ona ważną, 
że w niój, jako w ojczystój mowie zrozumieją lepiój za 
sady religii świętój, a na niój polega cała ich przyszłość. 
Umiejąc czytać po polsku, dowiedzą się z książek historyi 
narodu naszego, o wielkich dziełach naszych przodków, 
któremi pochlubić się możemy przed innymi, piękności na 
szój poezyi, poznają bogactwo literatury, wyjaśnią sobie 
niejedno, co dziś jest dla nich zagadką, z naszój prze­
szłości. Czcigodny mówca złożył wyrazy szczerój podzięki 
W. księdza Stagraczyńskiemn, lubo nie obecnemu za wy-

Telegram jjłeldowy.
Berlin, 3 stycznia 1898 roku. (Kursa końcowe.)

31
(-6 20

108 76 
100 —
101 70
96 60

102 80
95 60

166 80
82
-02 60 
ś8 90 
68 30 
62 10
96 20 
t-4 80

Kurs z dnia 
Ptzesloa słabiej 
Da kwiecien-ma) 
oa czerwiec- lip.ee 
żyto słabiej, 
ua stycz- ń 
na kwiecień-maj 
Olśj rzep słabiej 
ua styczeń 
oa awiecien-maj 
Okowita słabiej, 
eksportowa . 
ua styczeń luty , 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-.ipiec . 
na sierp.-wrzesień 
spożywcza. . • 
Owies
ua styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

, . «po».

Kurs z dnia 
Pszenloa stale.
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto stale, 
ua kwiecień-maj 
na mij-czerwiec 
Olój rzep, bez int 
ua kwiecieo-mai 
na maj-czerwiec

2 3

15« — 168 26
— i69 26

134 25 133 60
lo7 - 186 60

49 75 49 60
60 10 49 90

31 40 81 60
30 60 30 40
31 9u 31 8
32 20 32 L
32 70 32 60
33 7«; 33 6t
60 90 51 -

— 140 50

250
90,iee 40,6«»

,00b

stycznia 1893
2 8

155 - 155 -
156 156 50

134 50 135 -
138 - 136 -

50 20 50 20
50 50 60 60

Niew.8%poi.pań.
Consol. 4®/o ■ •
Coneol. 3ł/s% •
Pozn. 4°/o 1. zast.
Pozn. l.zas.
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig.
Austr. banknoty 
Auetr. renta srbr.
Ros- banknoty 
Roz. listy zastaw 
Pola. 6% lis. zas.
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4°/Orenta zł. 
Węg.5°/0 . P»P- 
Austr. kred, akcye 166 90
Lombardy 
Discouto com.

Usposobienie:
stale.

Okswlta stale.
w miejscu eksport, 
na styczeń . . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . . .

37 6 
176 26

2
66 50

106 90 
100 80
101 90
98 75

102 60
95 76

169 — 
82 26

2i3 76
99 25
64 60
62 50
«6 30
84 75

1 O 40
41 90

180 40

29 50 
z9 - 
80 80

29 90 
29 30 
3ł 30

9 8o 9 80



ST«,xt. powietrz»-
Dni» 2 «tycznia 1893 r. o 8 godzinie ran».

Stacje. i Baro- 
! metr.

Mulagbmore 
Aberdeen . 
Cnrystianzon« 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Hnp runda 
P terebnrg 
M.-skw.
Kor*. Queust 
Cherbourg 
Helder . 
Sylt . . 
Hamburg1) 
Świnoujście*) 
Nowyport 
Khipejda

787
768
7«4
753
58

786
771
774
64

761
758
7ł»6
764
<o5
755

Paryż . . 
Mouaiter . 
Karlsruhe 
Wieabadę. '
Monach "~ “ <nca 
5j*an‘). . 
zvieden . 
Wroclaw . 
He d'Aix . 
Ni a. • . 
Tryest

759 
755
767 
758 
754
760
768 
758 
763
7:.»
748
749

*) Wczoraj śnieg. *) 
*) Po południa, nocą śnieg.

Wiatr.
Stan

powietrza.
Term.
Cels.

W.ild.W. 3:bea chmur 
ln Z 3 z»'bm.

PU.W. 4 b-z chmur
Płn.Pin.W. 6'zachm. 
P«n.iłnW. fl śni-g
Płn. 9 bez JUDM
IW.Płd.W. 4'r-flm’ 
w „śnieg

^2
-10
-9

-11
28

-15
-17

|W.rłd.W i iMalimuniu 
to-W „ 6p.Md.muiB,

,,, in W 5 śnieg 
ipuPło-W. 6|h«a chmur

n n Z. 2 zachtn. 
Pm.Pln.W. 5 mgła 
rld. 2 cachm.
Płd W. 3 aachm.

2
—3

3 
-9 
-8 
- 14 
-14 
-12

Pin Z lipo» nmunio
Płn.rłn.W. 3»«. chm
Płd Z. 3 pogodnie
PI&.Z. 2! pochmurno
Płd.W. 2lzacbm.
Płd. 3,-.cumnrno
Płd. lzachm.
Płn W. 1 śnieg
UW 2 mgła

10
- 4

-13
- 8

16
-16
- 14 
-11
— 18

W. Płn. W. 4 
W. 1
W.Płn W. 6

Oez cauiur
dessez
zachm.

7

-6
18 iecłorem śnieg. ’) Nocą śuieg.

no między Królewcem, Monachium i Lwowem. Kr. ków 1 Wro- 
cław meldnją 18, Warszawa 19, Lwów 20, Hapara. W» 88, Ar- 
chsogclsk 29 st. mroza.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Pozna nlu
w stycznia.

Data i godzina. Barometr., Wiatr.
Stan

powietrza.

IWPłdW. lekki zactim.
,ipok»jnie. ¡pocbmnrno

2. fo polud. 2 i 751,6 
2. Wi-cz. 9 765.6 .
8. Rano 7 758,3 |PłnW. lekki. ¡aachm.1)

’) Nocą śnieg.
Dnia 2 stycznia minimum ciepła — 10 6° Cel.

2 » minimum . — 16,8” .

Temp, 
w. Cel.

— li,5
16.9

-11,0

Pogląd na stan powii trza.
Nadzwyczaj wysoka barometryczna zwyżka o przeszło 

792 mni. Lżv ptzy morzu białem i wywołuje na przemian ze 
zniżką pouiżćj 750 mm., leżącą przy ujściu Odcy. wielokrotnie 
b«'zhwe wialry z Płn. d» W. Poza Alpami jest ciśnienie bez 
przerwy i arilzo nizkie, tak że mrozy potrwają prawdopodobnie 
długo. W Niemczech jest powietrze przeważnie pochmurne i nad­
zwyczaj zimne, miejscami spauł śuieg, ale nie w wielkićj iluś i. 
Francja oraz większa część wj sp bry.anskich leży w zakresie

Gopodarstwo, handel i przemysł.
Berlin. 2 stycznia. Miejskie targowisko cen­

tralne- (Urzędowe sprawozdanie dyrekcji). 
Na sprzedaż spędzono (wliczając spęd wczorajszy i przedwczo­
rajszy) 4*88 sztuk bydła r. gatego (38 duńskich, 62 szwedzkich), 
lo47w sztuk trzody chlewnćj (między niemi 220» bakunów i 798 
galicyjskich), 1064 cieląt, 6936 skopów. — Bydło rogate. 
Przy zbyt wielkim spędzie rozwijał się targ bardzo powoli; pra­
wie połowa pozos ala na targu, i eny sp» dły znacznie Płacono 
za gatunek I 54-57 w., za gatunek II 47 52 mrk., za gatu- 
n-k III 38—45 mrk., za gatun-k IV 32 86 mrk. za 100 luut 
wa"i mięsnćj. Trzoda chlewna. Targ w trzodzie kra­
jów ćj i gaiii yjskićj był spokojny i wszystko przy cenach niezmie­
nionych przy drobnym eksporcie rozkupiano Płacono za gat. 
1.6—6 uirk., za wyborowe wyżćj, za gatunek II 62—54 
mrk.. za gatunek 111 48-61 mk. za loO funt, przy 2<> prct. tery 
za szinkę; galicyjskie 48 60 mk. przy takich samych warunkach; 
bąkany ponieważ zbyt licznie spęilzo. e, sprzedawały się aż nazbyt 
powolnie przy ceua.li spadających; mnóstwo pozostało na targu; 
płacono 45 mk za 100 funt przy 60 funt tary za sztukę. - 
Cielęta. Mimo średniego spędu szedł interes bardzo p woli, 
ceny zeszłotTgodniowe zaledw e się d ły pozyskać Płacono za 
gatunek I 58-60 fen., za wyborowy towar wyzó|, za gatunek 
II 50 66 fen., za gatunek III 36 48 fen. za fu t wagi mię- 
snćj. — Skopy. Interes byl powolny i przytłumiony bez zna 
czniejszego eksportu: ceny gatunku I nie mogły się - stać z po­
wodu zbyt licznego spędu; wszystkiego nie rozprzedano. Pła

cono za I gat. 40—44 fen., za najlepsze angielskie jagnięta 46 
fen., za gatunek II 34—38 fen. za funt wagi mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czterech ćwiartek 
na które zapłacona za sztnkę cena, lecz po odciągnięciu przecię- 
ciowćj wartości za skórę, łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona 
została.

(K) Poznań, 3 stycznia. — (Sprawozdanie giołd awe
Stan powietrza: mróz.
Okowita: stalćj.

Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejsce 
(bez beezsi) tow. opodat. 50 ta 48 So m.. 7u ta 28,80 mk., styczeń 
50 ta 48,30, 70-ta 28,bO, m., mąj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką' za 100 litr. 10,000% Trallee 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 6(J-ta 48.30 m., 70-ta 28,80 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 2 stycznia 1893.
Pszenica 130—140 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 110—116 mrk.
Jęczmień według jakości 120—126 mrk., dla bro­

warów 120—135.
Owies 180—136 m.
Groch na paszę 122—180 m., wrzący 140—150 m.
Okowita 29,Ou m.

Wrocław, 2 stycznia 1893 r.
Żyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano ,— centn.— 

Cena wypowiedziana —mk., styczeń 132,tX> żąd., kwlecień- 
ua, 134 żąd., maj-czerwiec 135,00 żąd:, czerwiec-lipiec 130,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 10»,%) excl. 60 i 70 mrk. 
podatku konsum., —;— wypowiedziano —, - litr, upłyń, wypo- 
widzeenie —m., na styczeń (60 ta) 48,60 żąd., (70-ta) 28,80 
żąd., kwiecień-maj 8o,40 ząd.

Fena wypowiedziana na dzień 3 stycznia: żyto 
132,00 mrk., pszenica—mrk., owies 130,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 60,60 mrk. — Cena w ypowiedz. okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 2 styczuia: (6o ta) 48,2o 
mrk. (70-ta) 28,80 mrk.

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

? a 100 kilogramów
ci jżki j średni 
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Szczecin, 2 stycznia 1893.
Przenica stale., za 1OX) kilogr. w miejscu 142—151 

m., na styczeń 150,5 pt, na czerwiec-lipiec 155,5 płc.
Żyto stale., za 1000 kilogr. w miejscu 122—129,0 m. 

na styczeń 130,0 płc., na czerwiec lipiec 137,0 płc.
Owies za 1000 kilogr, w miejscu 127—134 mrk. 
Okowita niezm., za 10. XX) litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70-ta 29,5 płac-, na styczeń 70-ta 29.0 nom., sierpień- 
wrzesień 32 8 nom.

Magdeburg. 2 stycznia. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92% 14,80, cukier ziam. exil. 88% 14,lf. cuk. ziat. e*<4- 
76% Rendem. —,Drugi piodnkt exe., 75% Bend m. 11,85, 
Usposobienie: spok. ff. Rafin ida chlebowa 27,76, f. Rainada 
chlebowa II 27,ta , mielona n fln. z beczką 28,00. miel. M lis I 
z beczką 26,26. Spok. — łłukier surowy I. Produkt transite 
fr. statek Hamburg za styczeń 14,40— pić., 14,42% żąd., luty 
14,4» pł., 14,50- żąd., marzec 14.50 płc., 14 52% żad., 
kwiecień 14,55 - pł., 14,80— żąd. Stale. Obrót tygoduiowy 
w cukrze surowym —, ctr.

Hamburg 2 stycznia. — O ko w i t a stalój, za styczeń 
21% iąd., styczeń-luty 21% żąd.. kwiecień maj 21% '■ ąd-, maj- 
czerwlt-e 21 '/s żąd. — Kawa good average Santos za »tycz»-ń 
80%, za ni rzec 79'/4, za maj 78%, za «rz «ień 78 , Uspo­
sobienie: stele. Obrót 2 ta» miechów.

Postanowi, nia Towar.
komisji bandlowéj. piękny średni pośledni

Rz»-p............................... loO klg.
Rzepik zimowy ... „ „
Siemię lniane ... „ „
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A. CichowiczW dnia 31 grudnia r. z. o godz. 8 w wieczór za­
snął w Bugu w Glesnie ś. p. (993)

ks. Kazimierz Kłysz,
wikaryusz tamtejszy. Eksportacya w poniedziałek 
o godzinie 3-cićj po południu, pogrzeb nazajutrz 
o godzinie 10-tćj. R. i. p.

Ks. SamTosigei,
dziekan dekanatu Nakielskiego.

HURTOWNY HANDEL WIN
założony 1865 rokn ansa— -

polem iwe odleiale, manę z dobroci ] ezyetodoi

KKÓTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

nł"żył
X. Iłiwkup ŁĆ. Ijikowski

Suffragan i Administrator Archidyecezyi Pozn.
Czwarte wydanie.

Cena egzempl. oprawnego 35 feu. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. lub 1O‘>, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
11-ty w ¿»datku. Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

(4M)

Wina górnowęgierskie
w roawołtyoh odcieniach.

a STARE WIÏÏÀ TOKAJSKIE i
dla dzieci i osób Błahych pe winach emiwkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite punun)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłooMM, Htor pe Mrk. B,00.

(IST adesłano.)
FABRYKA.

papierosów i tureckich tytuni

I. F J. KOMENDZINSKI W Dlt« ZMIE,
Zwraca Szan-iwnyiti Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tjituuie. któ ąwuiejszyeb odno­

śnych handlach są do n Instjtnt wythowawc'.» 
bon freblowskich
i szkółka freblowska

przy ul. Wiktoryi 2<
, ul. Wrocławskiej 18 i arter. 

Konwersacja polsba 
i niemiecka.

Dzieci bywają zairttd dane 
i zabawiane od godz. 9—12 
przed poł. i od 2—4 P° P®’* 

Bliższe szczegóły podają 
prospekt a i przełożoneA.BichliJ.2itliliisla.

Rokomendacye bon freblo­
wskich. (995)

Niżej podpisany Bank przyj­
muje.’ , O38)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3% 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4°/o-

Zwiaztu Spółes Zarobkowych.

Dr. Kusztelan.

Z powodu iż wkrótce usunąć się muszę 
z mego lokalu hanulowego obniżyłem 
ponownie znacznie ceny moich

modnych towar, jedwabnych 
i konfekcyi damskiej

(970) Bazar mód

S. H. Horach.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
i A. Andruszewski, ?
m '5.
•i: Wielka Rycerska ul. Nr. S.

I Magazyn mebli J
® i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 3 
•g dzeń pokojowych w różnych stylach. 3.
S Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole-
>, cam: tylko doborowe i trwale meble do 2 pokoi za 
N 19« Mrk. do 3 pokoi za 170 Mrk. wykwintne 
g do 3 pokoi 975 Mrk. itd. stósownie do wymagań w 
" gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

3 Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, n
gobelin, krepy i satyuety. Portyery w najnowszych 3 

® deseniach są zawsze na składzie. g
Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­

tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Świece ołtarzowe
wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdój wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko­
sztów przesyłki. (147)

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Nowakowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

INI. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań, Szeroka ul. 24.

Gospodyni
licząca 6 ' l t. zdrowa, znająca do­
bre a oszczędne prowadzenie gospo­
darstwa domowego, po śmier. i Pro- 
hos.cz, Pana swego, pragnie przy­
jąć nowe miejsce. Świadectwa wy- 
sokiój familii i X. Administratora, 
n chorego a pote zmarłego Probo­
szcza dowodzą prawyj p wyższego 
orzeczenia. Adres: A. Kanleelta, 
Malbork (Marien nrg) Mühl­
graben 8. (9e8)

Podgórna ni. U b. I. P- —
dobrze utrzymane (994)

futro niedźwiedzie

wary
_____ __ _■

Papierosy egipskie z fabryki 
liiapoponlo i Kernhelm,

Cair> w Egipcie, nadwornych dostawców Jego Królewskiój Mości Khediwe. 
prai wyż.zają wszelkie inne egipskie papierosy. (723)

Jeneralna agentura na całe Niemcy

F. Smodlibowski,
«kład cygar, papierosów i tytoni.

WROCŁAW, Świdnicka ul. nr. 27 vis a vis teatru miejskiego.

Znaczne jeszcze zapasy starych win wę­
gierskich na butelkach z najlepszych lat od 1834 
do 1872 r. z najżyzniejszych okolic Hegyallii wyprzeda- 
jemy z powodu zupełnego zwinięcia interesu po zna­
cznie zniżonych cenach. (rea)

HANDEL WIN

rosyjskie i przybory do lakowych, zasfawy niklowe 
do kawy i herbaty, maszyny do kawy, tace wszel­
kiego rodzaju, kosze do kwiatów, umywalki komple­
tne i parnltnry omy wałkowe, klatki, dzwonki i t. d.
w wielkim wyborze poleca (922)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

Św. Marcin nr. 65.

Administrator
w 40-tym rokn życia, akademicanie 
wykształcony, obeznany gruntownie 
z uprawą roli i hodowlą inwentarza, 
z gorzelnią, cegieluią, z nprawą bu­
raków cukrowych, z książkowością 
i korespodencyą; znający zarząd i kul­
turę eśną, budownictwo gospodarcze. 
Czternaście lat przy fachu, dziesięć 
jako samodzielny admin strator, zna­
komite rekomendacje; na żądanie 
kaucya. Wolny od każd go czasu. 
O łaskawy oferty prosi do Ekspe­
dycji Knryera snb B. T. 773.

Poznaniu, plac 3?iotxa, 3
poleca własnego wyrobu

Kamizelki i kaftany włóczkowe (także dla panienek i ehłopcówj, 
rońcxochy 1 szkarpetki z podwójną pieta i końcem. 
Spódnice, rękawiczki kamasze także dla panów,
Trykoty i koszulki zdrowia damskie i męzkie,
Prócz tego: chustki, szale, pelerynki i dobre i tanie gorsety, 
Sukienki flanelowe, sukienne i włóczkowe, bluzy, ubranka tryko­

towe i Cbt-Yotnwe dla chłopi ów. (8^8)
Staniki i bluzki Jersey z wyszyciem rnskiem i inne w naj­

modniejszy» h fasonach. Odłożone zaś po cenach jak najniższych. 
Szanownemu Duchowieństwu polecam specjalnie ko­

szulki zdrowia, cieple kan-lzelki i kamasze.
Wielki wybór. — Ceny przystępne.

Zamkowa ulica nr.

Patent Państwa Niemieckiego Nr. 58715.
Magle angielskie

z zazębieniem z kutego żelaza, zbudowane 
z twardego drzewa bukowego, zaopatrzone 
w czop bezpieczeństwa są w różnych wielk. 
w zapasie. Polecenia godne dla gospodyń.

•I. Schainmel o726)Wrocła-w. O.

Przewielebnemu Duchowieństwu 
względnie Szan. Pnbliczności polecam 
jak nąjuniżeniśj z pracowni mojój

zgrabne kanony
względnie obuwie wszelkiego 
rodzaju, wykwintne, dobrze leżące 
i trwałe po cenach umiarkowanych.

Z wysokim szacunkiem, uniżony

M. Skoczylas, mistrz szewsfci
w firmie M. Bieńkowski 

w Poznaniu, ulica Wiihelmowska 28,
(747)naprzeciwko poczty.

czyli sposób służe­
nia do Mszy św.
z niektóremi uwagami dla 
ministrantów, stron 24, po­
leca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia
Kury&ra Poznańskiego.

Śty Marcin nr. 16/17.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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